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Kwestyr prawa propinacyjnego porusza 
teraz umysły w Królestwie Polakiem i na Li
wie, a to dlatego że podobno rząd petersburski 
zamierza wprowadzić w tych krajach monopol 
wódesany Taka reforma jest, jak wiadomo, ideą 
min. skarbu Wittego, który już wprowadził ten 
monopol na próbę w trzech uralsirich guber- 
n: 8oh, zaludnionych bardzo słabo. Nie byłoby 
nic dziwnego, gdyby dalszą próbę postano
wiono zrobić w n&jiudmejsiyob prowincyaoh, 
a więc w Kongresówce ? na Litwie, mając 
zaś rezultaty oba tych prób, już możcaby 
śmiało dążyć do reformy wódezanej w całem 
imparyum. Dzienniki petersburskie donoszą, 
że spaoyalna komisya, zostając* pod prze
wodnictwem wice-minis.ra skarbu p. Antono
wicza, bez przerwy nr&cuje nad ułożeniem 
planu, podług którego przeprowadzony bę
dzie mouop 1. Tu więc przedowszyaikiem na
stręcza się pytanie: jak postąpić z pro- 
p nacyjut-m. prawam. właścicieli obszaiow 
dworskich gmin i miast ? Kwestya ta nie 
istnieje dla gt beinii rosyjskiob, albowiem w 
nich nigdy nie było prawa propinacyjnego, na
tomiast istnieje dla ziem polskich, w króryob 
owo prawo istnieje historycznie, zupełnie tak 
samo, jak do niedawna w Galiny i, lubo jest 
znaoznie uszczuplone rozporządzeniami rządu, 
wydawanem1 w osfa nieb latach trzydziestu, 
przyczem nigdy nie pomyślano o jakiej kol wis k 
mdemn izacyi. Otóż takie zabieranie obywa
telskiej własność prawem kaduka zapewne 
ma w kumisyl petersburskiej jakichś zwolenni
ków, bo oto. Gazeta Giełdowi (Birzcicyja Wie- 
domosti) podała tasą notatkę : „Praw propi-
nacyjne ma dwie strony: polityozną i prawi. >  
cyw .lną; pierwszą dlatego, że t> pr*wo po
chodzi z nadań królewskich, drugą zaś z tego 
powodu, iż właściciele tego pra wa w wielu wypad
kach sprzedawali j e , albo wydzierżawiali. 
Strona pierwsza nie przedstawia żadnych tru
dności, albowiem to. oo król dał, król inny 
może odebrać, natomiast drugr. strona musi 
być pizez rząd uwzględniona, bo inaczej po
wstałoby mnóstwo procesów. Zatem prawo 
propinacyjue musi być wykupione podług pe
wnych przyjętych zasad, jodnawże skarb bę
dzie wjm agał w każdym wypadku epecyc.lne- 
go udowodnienia tytułów do tego prawa.

ścieiel jego jest właścioi dem prawa propina
c j i  — pisze Dniewnik — ono mu zawsze słu
żyło i służy z tytułu niepodzielności władania 
wszystkiem, co :est w hipotece, a to tembar- 
dziej, że prawo propinroyjne otrzymało sank- 
c~ę monarszą przez to, iż o niem wspomina, 
jako o rzeczy istniejącej prawnie, reskrypt z 
roku 1864 o urządzamu włościan1*. Argumen
tując dalej, Dniewnik powiada, że choćby pra
wo propiŁacyjne było gdziekolwiek wykony
wane bez nadanie, królewskiego, nic to me 
znaczy, gdyż bezwarunkowo nastąpiło przeda
wnienie prawne i to, co kiedyś mogło być 
samowolą, stało się legalną własnością. Otóż ten 
argument jssfc niepotrzebny, bo o przedaw
nieniu, jako o jedynym tytule do p wwa, 
m rwy być nie może. Przedawnienia nie ma, 
bo kodeks cywilny Królestwa Polskiego w 
§ 546-ym przyznaje prawo propinacyjue 
wszystkim posiadłościom ziemskim, a to za
sadnicze i nigdy niekwestyonow ine prnwo 
było tylko ras naruszone ukazem z roku 1864, 
przyznającym piawo propinacyjue włcśc>i- 
nom na gruntach odciętych dla nich z ob- 
rzaru dworskiego podczas zniesienia pań
szczyzny.

Rteoz ciekawa, czem się specyalna pe
tersburska komisya będzii w tij kwe^tyi kie
rowała : względami eksterminacyjnymi, czy 
p. a sVrWmi ?

Po krótkiej ciszy, wywołanej potężnem 
wrażeniem, jakin sprawił finansowy wywód 
włoskiego ministru Sonnino, ocknęła sif teraz 

, i rozwija się bardzo gwałtownie opuzycys 
przeciw reformowym projektom Crisjiego. 
Wszystkim są one niemiłe, bo na wszystkich 

j nakładają ogromne ciężary, a nikt nie czuje w 
sobie żad iej skł mności do ofiar na rzecz pań- 

i stwa i jego nooarstwowej siły. Dowodzi to,
że zjednoczenie ^wielu włoskich samodzielnych

dowód wyfeuo. na tan1” 7 nia
m-A dowodu — me ma też i tytułu do zapłaty 
za żróciło doonodu, które zniknie z zaprowa
dzeniem monopolu “ .

Ooóż ta a zapowiedź zatrważa wszystkich 
właścicieli prawa propinacyjnego w E  óles w e 
Polski:m i na Litwie. Jakich bowiem praw
nych tytułów może się skarb dom -gau? Czy 
dowodów, £e z p.nwa tego korzystano od lat 
niepamiętnych ? Oozywiśoie n_e, bo takie do
wody są w arkuszach podatkowych, w kontra- 
ktacn kupna i sprzedaży majątków, w aktach 
licytacyjnych, w w /kaza sh własności miait i 
gm.n wioski h, słowem wa wszystaich do
kumentach, przechodzących przez kanoeiarye 
rządowe. A  zatem chyba skarb ehoe żąuaó 
oryginalnych patentów królewAioh, nadają
cych prawo prcpinacy :e każdej miejscowości 
z orobna. Pouśew&ż jednuk takich piteatów 
zapewne nikt nie zaohował — chyba jakiś 
zbieracz aktów hissoryornych — przeto takie 
żądanie może jedynie zmierzać do bezpłatnego 
zaboru prawa propinacyjnego.

Jest tedy aro zumiała przerażenie właści
cieli tego prawa w Kongresówce i n% Litw o, 
którzy z trtratą tego „suchego*1 dochodu jnżby 
zgoła me mogli utrzymać się przy ziemi. Ja
kie są rzeczywiście zamiary rządu, dotąd nie 
w iadom o, aie z uznaniem podnieść należy, że 
Dnieumik Warszawski bezstronnie i energicznie 
wystąpił przeciw dochodzeniu prawa propina- 
cyjntgo na podstawie patentów królewskich 
„O d  chwi'i objęcia folwarku w posiadanie, wła-

araików w jeduę monarchię było kreacyą 
sztuczną, wypielęgnowaną niegdyś przez poe- 
ióm, a później wykonaną przez karbonaryuszy, 

■ któiymi kisrowali masoni, lecz że nigdy to 
zjednoczenie nie było wynikiem naturalnych 
dążuośoi narodu. Można przypuszczać, że opo- 
zycya rozwinie się w ti bą potęgę, iż Onspi jej 
nie podoła, a jak »ię wówczas rzeczy obrócą,— 
trudro przewiazieć. bytuaoyi włoskiej nie ufftją 
ostrożni finansiści niemieccy, do których się 
przyłączyli niektórzy wiedeńscy potentaci 
worka. Subskrybowali oni v:ż wielkie miliony 
n.9, nowy bank włoski, ale akoyą a&wiesili na 
cz&s nieograniczony, aż do lepszego wyklaro
wania się sytuaoyi. Sam Crispi z p ,pewne traci 
bezwzględną wiarę w swą reformor-ą receptę, 
bo chcó otrzymał od parlamentu pełnomoc
nictwo do jej wykonania, jednak zaproponował, 
aby komisy™ parlBmentarna zbadała rządowe 
projekta. Widocznie tedy już pragnie mieć 
w deputowanych towarzyszy odpowiedzial
ności.

Opozycya przemawia jeżykiem bardzo zro
zumiałym dia narodu, bo językiem samoluba. 
Najpierw tedy m ów i: „Kłamstwem jest, żeśmy 
wpadli w położenie, wymagające wielkich ofiar. 
To Crispi tak wymyślił, aby zdobyć wyjątko
wą władzę i odwrócić uwtgę opinii publicznej 
od nadużyć pc pełnionych na Syoylii i w Massa- 
Karrarze. Deficyt rzeczywisty wynosi nie 177 
milionów, jak utrzymuje gtbinct, lecz tylko 
98 milionów**. Każdy chętnie wierzy w’ to, 
czego pragnie; nadto z„ś już taha jest natura 
lndzk*, ż® narody wierzą opozycyi na słowo, 
a oć i-gądu domagają s;ę n i wszyrtko niezbi
tych lowodów i wtedy jeszcze niechętnie o fil
ią Więc też twierdzenie opozycyi, ża deficyt 
wynosi tylko 98 milionów, a pełożsnie zgoła 
nie jest trudne, cdrazu znalazło wiarę nie
wzruszoną. Na takim fandamencio postawiła 
opozycya argumenta również przyjemne dla 
narodu, bo rzekła: „Ni* trzeba żadnych no
wych podatków, ani redakcyi urzędów, szkół 
utrzymywanych przez państwo, różnych mib- 
wencyi i t. d. Wystarczy zmmejszyć wojsko,

puścić do domu kilkadziesiąt tysięcy żołnierzy, 
którzy radz iby h*żdej chwili wyrwać się z ko
szar. A  oprócz tego król 1 pierwszy powinien 
daó przykład ofiarności — i on niezawodnie 
zrobi to z radością, ale doradcy jego nie pod
sunęli mu tej myśn. Raz W iktor Emanuel 
sam zmniejszył swą listę cywilną do 12 tu mi
lionów lir, a wtedy finansowy stan kriju nie 
był tak ciężki, jak teraz. Wszakże polityczna 
mądrość, patryctyzm i ofjrnośó króla Hum- 
herta nie podlegeją żadnej wątpliwości**.

Taki więc ratunek wskazuje opozycj a : 
zmniejszyć wojsko i obciąi. listę cywilną króla, 
a deficyt będzie pokryty Naród nio nie za
płaci, wiec oczywiście bardzo mu się ten pro 
jekt podoba Pozostojo jeszcze udowodnić że 
wszelkie nowa ciężary lą zgoła niemożliwe; 
w tym oelu opozycya zręcznie wyzyskała sta
tystykę rządową, z której przytoczymy kilka 
ciekawych danych.

Zubriem e państwa jest we wszystkich 
prowincy; eh mniej więcej jednakowo, a zatem 
dość wziąć jed ną prowincyę, aby mieć pojęcie 
o całości. Weźm emy tedy Sycylię, jako tę, 
która gwałtownym ruchem zwróciła uwagę ca
łego narodu na fatalno położei ie iraju. Pro- 
dukoya rolnicza tej prowiuoyi dawała do r. 1888 
po 615 milionów lir, potem poczęła spadać i 
w r. 1891 dała 417 m il , w następnym 206 
m il, a w przyszłym już tylko 137 mil. Przed 
paru laty tysiąo pomarańcz, lub cytryn pla 
cono na miejscu 16 lir, teraz się płaci za do
borowe gatunKi 9 lir, a trzeba dodać, że do 
roku 18o5 staJd cena tysiąca pom rrańoz, czy 
cytiyn wynosiła 30 lir. Tak nadzwyczajnie 
pocann-ły tą owoce dlatego, że cała Ameryka 
przestała je  kupować, gdyż założył, własne 
olbrzymie plantacye we Florydzie i KalnorniJ. 
F  i lok sera zniszczyła 53.000 hektarów, czyli 
40 pet. całego obszaru winnic, a pomimo tego 
cena win* spadła, bo Fraacya przestała kupować 
włoski moszcz, który przedtem przerabiał* na 
wino bordoskie. Austrya bierze tvlko biułe 
wina włoskie, p z czerwonych tylko nero ma 
szeroki odbyt w kraju i na wszystkich brze
gach Śródziemnego morza. Zatem wszystkie 
nne gatunki czerwonego wina nie mają od

byta. Caw*ze płacono za hektolitr czerwonego 
wina najmniej 60 l ir ; w roku zeszłym sprze
dano je po 27 lir, a w  tym roku cena targowa 
jest 10 In, lecz producenci chętnie oddają 
no 7. Wreszcie pszenica rosyjska spizedaje się 
w portach o 4 liiy  na centnarze taniej, niż po 
własnych, kosztach rr z*> oddać włoscy rolnicy.

W ięo oczywiśom nęaza jest straszna i 
w oałem królestwie jednakowa. Kto dawniej 
bywał we Włosaeoh, a potam zwiedził je w ro
ku przeszłym, tego musiała uderzyć ogromna 
zmiana w majątkowym stanie ludu wieiskiego. 
Są wprawdzie koleje, których dawniej nie było, 
są okazałe mosty żelazne, są niesmuozne, ale 
bardzo pretensyonalce nowe gmaohy w mia
stach, ale każda casa colonica, zagroda chłop
ska, wygląda na opuszczoną ruinę. Mamy przed 
sobą dziennik Riformęj oddany z duszą i oia- 
łem Crispi emu, a zawierający następujące ogło
szenie licytaoyjne: „Za zaległe podatki sprze
dane będą 26 b. m. w Walteliriie (nad granicą 
;zwajearsaą) chaty chłopskie; zuległość poda
tkowa wynosi 4 liry 25 centesimi. W  Chia- 
vennie, za należność podatkową wynoszącą 92 
eentesimi, sprzedane będą z młotka dwa drze
wa słodkmh kasztanów. W  Colonnie wystawio
no na liojtaoyę sad kasztanowy za 2 liry nie
zapłaconego podatku, oraz dwadzieścia zagród 
chłopskich za należjtośó 'karbową, wynoszącą 
po pięć i po trzy liiy . W  miasteczku Saa Se
bastiano sprzedany będzie dom za aług u [ar
bo wy wynoszący 2 iiry 39 centesim:.** Taka 
litania długo jeszcze aię ciągnie, a zwraoamy 
uwHgę, że jest-to wykaz lioytaoyi, naznaczo
nych tylko na jeden dzień, który z pewnością 
nie je3t wyjątkowym, bo oto dziennik urzędo
wy prefektury Sondrio wykazu ic, że w tym 
okręgu było w grudniu r. z. 363 lioytaoyi za 
podatkowe zaległości. Org»n Rudmiego Opinio-

ne pisze: , W  ostatnich pięciu miesiącach zli 
cytowano i wyrzucono na bruk za niezapłaco
ne podatki dwa fr™»iąoe rodzin. “

Mówią tedj opozycyoniśoi: Jeże u taki 
jest stan ekonomiczny k^aju, to po oo nakła
dać większe podatki, kiedy istnieiących naród 
nie jest w  stanie płacić, — i cóż to por '.oź“; 
że Crispi, bijąc pięścią w stół, woła: „Musi 
zapłacić !**

Przytoczyliśmy głosy opozycyonistów wło
skich, bo choćby w nich była przesada, zawsze 
przeoież dowodzą one, że położenie kmju jest 
bardzo trudne. Do ofiarności naród się nie po
czuwa, a tylko ona mogłaby szybko naprawić 
błędy dwudziestoletniej fatalnej gospodarki. 
Cóż tedy pozostaje uczynić? Chyba to, co do
radza hr. Sodeiini w rozprawie Roma et ie go- 
vemo, przytoczonej przez nas we wtorkowym 
numerze: daó historycznym prowincyom szero
ką autonomię, a z Pap.rożem się pogodzić : 
przez to umożliwić katolikom udział w życiu 
państwuwem, aby w ten sposób skrępować ma
sońską rozrzutność, wyzyskiwanie ludu i j go 
demoralizowanie. Sądząo z głosćw opozycyj
nych, można przypuszczać, że ta myśl zaczyna 
się rozpowszechniać w obozie prawicy, tyltco, 
że jeszcze Ruditu i jego towarzysze me mają 
odwagi do tego się pizyzuaó. Rzeczywiście, 
trudno uznać, że wszystko, co zrobiono w osta- 
tnroh trzydziestu kilku latach, musi być odro
bione. Ale siła rzeocy zmusi z czasem do tej 
odwagi Dziś zoś W łochy ciągle jeszcze są 
„wielkością nieobliczalną'* —  i niepewną.

KO RESPO N D EN CYE.

aHBB

Wiedeń 26 lutego.
Dzienniki tutejsze podały wiadomość, 

że rząd wezwał do siebie przewódzców trzech 
stronnictw do narady wspólnej, aby im zako
munikować rzekomo gotowy już projekt, re
formy wyborozej. Wiadomość ta wymagg 
sprostowania. Rząd nie ma jeszcze projektu, 
więc nie może go nikomu komunikować. Mi- 
nmerstwc zgodziło się tylko po dość dłu- 
groi. naradaoh n° główna za ady reformy 
wyborozej. Grłówne te z»sady, w ramach 
których można wypracować nieskończone 
mnóstwo waryantów, zakomunikuje przywódz- 
com stronnictw. Rozumie się, Zb w kwesty! 
tak wielsie mtjąoęj znaczenie, żaden z tyoh 
mężów stanu nie będzie mógł z góry wiązać 
się jaki6mś przyrzeczeniem. Przedtem, jeżeli 
nis cale kluby m.Lżące do większości, to 
przynajmniej ich koiaisye. parlamentarne zgo
dzi ó się muszą na te „ zasady “ —  poczem rząd 
będzie mógł dopiero wypiac >wać projekt 
szczegółowy, 1 ten projekt przejsó wprzód 
musi przez kluby, zanim stanie na porządku 
dziennym izby. Do tego wszystkiego jeszcze 
dfleko, a o projekcie ustawy nowej wybor- 
czei dziś mćwió, jest co nejmniej przedwcze
sną rzeczą.

Sprawy więcej naglącej natury zajmą 
wnet izbę. Rząd przedłożył dziś trzy proje
kty ustaw w sprawie dalszego przeprowadzenia 
reformy waluty. Chodzi: 1) o ściągnięcie z o- 
biega 200 rfffl. zl. not państwowych, o ugodę w 
tym względzie z Węgrami i o ugodę obu 
państw mouarchii z barkiem austro-węgier
skim, 2) o upoważciieaie ministra Pleaera do 
wykonauia tych transakcyi przez ‘ wydanie 
bankowi 112 milionów zł w złocie (części 
przypadającej na Austryęj, BJ o wykupienie 
30 milionów reńskich w kw.mach żupnych i 
ograniczenie obiega tych papierów do 70 mi
lionów, —  aalej o pokrycie potrzebnej na to 

urny długiem, który ma być zaciągnięty w 
form o renty najvyżej na 4 proc. oprocento
wanej.

Zastanówmy się nad znaczeniem tych 
przedłożeń. P zt dois szystkiem znik_ z obiegu 
papierowy gulden, oananot ćardzo brzydsi. 
To dobrze. A le co otrzymamy za te 200 mi
lionów banknotów, których wypłacalność po
ręczało państwo ? Oto 40 milionów reńskich

w koronach srebrnych i 160 u_ilionów w 
srebrnych guldenach i . ™ banknotach banko
wych. Jak wiadomo, bank austro węgierski w y
puszcza tylko noty po 10, 10C i iOOC zł. Prze
to nie będzie wymieniał pięoior sńskowych not 
państwowych na swoje banknoty, & już wcale 
uie będzie mAgł wymieniać jednorenskowych 
not (których mamy w obiegu na sumę 6* 
m ilionów!)

Państwo w roku 1894 i 1895 ma tę w y
mianę uskutecznić. Z własnych zasobów w y
da 4G milionów w koronach srebrnych, a od 
banku za 160 milionów w koronach złotych 
weźmie srebrne guldeny i banknoty. Starać 
się więc będzie naturalnie, aby ,ak najwiętya 
srebra paśoió w obieg, . natomiast banknotów 
(10, r0( i 1000 guldenowych) użyje tylko 
do wykupienia 60 - reń?kowych not pań
stwowych.

Będziemy w.ęo mieli w obiegu oo nai* 
mniej 40 milionów w koronach sre irnych, kto 
rych wartość wewnętrzna równa się dziś — 
w otec niesłychanego spedk”  srebra, ledwie 
17 o e n t o m  w zlooie. Będziemy mieli dalej 
w obiegu oo naunniej luO milionów srebrnych 
guldenów, których wartość jest wprawdzie
0 jedną trzecią część większą niż wartość ko
ron, i_le zawsze jeszcze w chwili obeouej n.a 
dochodzi d o  p ó ł  g u l d e n a  w z l o c i e .

Nie zapomnijmy, że posiadamy już mo
nety Lronzowe i niklowe wartości nominalnej 
kilkudziesięciu milionów, ze d p. brenzowyoh 
monet po jednym i dwu helieraoh, obiegać 
może w myśl ustawy za 18,200.000 koron ! 
Rząd wykupuje więc sweje noty, a mnoży 
zdawkową monetę, której potrzeba wcale nie 
daje się uczuwać, i która napływać Dędzie 
tylko do krajów biedniejszych. Niebawem 
więo Dalmacya, Saloourg, Tyrol, Bukowin* i 
Gralicya, „nasycą się** tą monetą — jak brzmi 
wyraz techniczny — podczas gdy złoto spo
czywać będzie w bankach centralnych aia i1- 
ży*ku wielkich kupców, importerów, feapi- 
ta liSnów .

Lud, który dziś uu. papierowy pieniądz, 
wie o tern, że państwo za ten skrypt ręczy i 
chęunie go bierze. ( Srebro nosi — wedle po
jęć niestety chwilowo przynajmniej bardzo fał
szywych a rozpowszechnionych — wartość swoję 
w sobie. Choć wolno je będzie w kusaon za
mienić na złoto, ale dc zarmany nigdy nie 
przyjdzie. I  faktycznie szerokie warstwy 
najbiedniejsze staną się wierzycielami państwa
1 wypożyczą mu kilkaset mihonów, bicrąo zs 
nie srebro zaeprecyonowane w skuteu monetar
nej polityki egoistyczne a ciasnej hiiau pańclw, 
polityki, która zresztą walić zaczyna dacny 
n id głowami najmądrzejszych —  z pomiędzy 
mądrych — finansistów angielskich.

Choć w ze sadzie każdy z na? był i jest 
za reformą waluty, a nawet za zakupieniem 
złota, jed-iak od pierwszej chwili dzieło to re
formy wz: ęło kierunek opaozr y i melicUjąoy 
wcale z wibltiemi interesam pr.ństwa Za
miast wybijać korony w tym samym przynaj
mniej stosunnu zawartości srebra, co guldeny, 
ustanowiono, że z kfiograma srebra wybijać 
się będr,ie w Koronach sztuk 239.52 a więo 
wartości 119,76 guldenów (podczas gdy sre- 
b.nyoh guldenów wybija się tylko 90!)

Zamiast srebra użyć na monetę zdawko
wą, jak dawniej, wprowadzono nikiel, aby za- 
robes większy był dla skarbu i przez wyrzu
cenie dawniejszych monet zdawkowych z o- 
biegu powiększono zapas srebra, któ ry tak ogra
niczyć ohoiano. W  ustanowieniu reiaeyi (wur- 
tuści guldena dawnego w złocie) za wiele zwra
cano uwag.1 na głosy wierzycieli krajowych i 
z« granicznych i chcąc utrzyma^ kredyt, ozna
czono ją za wysoko, przyjęto zobowiązania, li
cząc na pomoc nhmieckiego kapitału przy za- 
kupnie złota. Aie ta relacya, choć zadłużone
mu rolnictwu » ielkie ciężę ry, a kapitałów’ 
wielkie przyniosła zyski, nie zadowolniła ja
szcze spekulacyi zagranicznej. Berlin stanął 
na czble kampanii giełdowej antiaustryackiej,

60)
WOJCIECH DZIEDUSZYCK1.

Ś W I Ę T Y  P T A
POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 

(Ciąg dalszy).

F a ra o n  Ram zes I i małżonka je g o ,  kró low a 
A r j - h a r  siedzieli w  g łęb i,  przyobleczeni w w spa
niałe ornaty, na tronach krysziałow ych pod po
złocistym baldachim em . R am zes  nosił na głowie 
hełm złoty, p ła s u  u góry, a ozdobiony z przodu 
postacią złotego węża U reusza, patrzącego w  świat 
oczym a z turkusów ; mnóstwo klejnotów lśniło 
w  tym hełm ie , który był koroną Egiptu  W e 5 
włosach królowej leżał z rozłożonymi skrzydłami 
m ały złoty sęp , którego g ło w a  spoczyw ała na 
czole niemłodej już niewiasty. Przy królow ej 
siedziała na taburecie  zrobionym  z kości słonio
wej i z ło ta , dziewczyna o kilka lat starsza od 
H esz-Ą kery, królewna K e rk o m a n a ,  ustrojona w 
przezroczystą jed w abną tkaninę, przyobleczoną 
po wierzchu bogato haftowanej sukni. Cera jej 
była bardzo śn iad ą , w łosy  i oczy zupełnie czaine 
i w cale nie była piękną. T u ż  przy królu stał 
Se t  ; srebrzysty pancerz lśnił się pod wielkim 
szafirem na jego złotym kołnierzu , hełm złocony 
m iał na g łow ie ,  u lewicy zwisła tarcza podobnie 
z ło co n a , a w  praw icy trzym ał wachlarz ze stru- 
sicn piór, którym  zacieniał g ło w ę  F a r a o n ó w ; 

obok niego stali w ificy  dostojnicy państw a. D am y

dw oru za jm ow ały  takie sam e m iejsce przy boku 
królov.Tej a kilka panienek stanęło za królewną.

A m enem ha i jego  rodzina doszli w milczeniu 
aż pod sam ,ron  k r ó la ; tu przyklękli i uderzył’ 
czołem  o ziemię, a potem  powstawszy roztworzył;, 
ram iona i zaw oła.i wielkim g ło sem :

—  F a ra o n  dobry b ó g ,  syn wielkiego A m u n a , 
władzca dolnego i górnego Egiptu , niechaj żyje 
na wieki! K ró lo w a górnego i dolnego E g ip tu ,  
małżonka wielkiego A m o n a , niechaj żyje na 
wfieki1

Na to odrzekł R a m z e s :
—  Błogosław ieństw o A m on a  niecha; spoczyw a 

nad g łow ą sługi mego Am enem hy, księcia na 
Sni i rodziny jego. N iechaj im ziemia rodzi s to 
krotn ie , niechaj im się dobytek mnoży, niechai 
im się dnie dłużą na ziemi pod cieniem łaski 
mujej i niechaj dostąpią po śm ierci chw ały  O zy- 
risowej. Zbliż się do mnie A m enem ho i przedstaw  
mi rodzinę tw o ją ;  niechaj m o ja  m ałżonka powita 
niewiasty z dom u sw o jeg o  i niechaj je  przyjm ie 
do łaski swojej.

A m enem ha w ym ienił tedy imiona H anny, 
M eri-P a ch ty  i H esz-A kery, które nie stanęły przed 
R a m z e se m , oditąd został królem. Etykieta chciała, 
aby  się każdy, choćby najlepszy niegdyś z n a 
jo m y ,  przedstawiał F arao n o w i, kiedy po raz p ierw 
szy stanie przed jego m a je s ta te m ; w ięc R a m z e s  
ani s łow em  nie w spom inał o tem, że znał w pierw  
poufale niewiasty, które jem u teraz przedstaw iano, 
z wyjątkiem  jednej młodziutkiej H esz-A kery; k tórą

istotnie po raz pierwszy oglądał.
A m enem ha przem ów ił następnie temi s ło w y : 

—  F a ra o n  jest panem  ziemi. M oc jego jest jako 
m oc s ło ń ca ,  z którego pochodzi; prom ienie jego 
rozśw iecają  cały brzeg św ia ta ,  od północy na 
południe, od wschudu po zachód słońca. (Jzyris 
raduje się im ieniem  jego i przezyw a go synem 
ukochanym . W szystkie narody niosą dań F a r a o 
n o w i,  dziękując mu za to ,  że pod jego berłem 
do jrzew ają  zboża ziemi. Ja m  zrodzony na ziemi 
E g ip tu ; pod cieniem  skrzydeł anioła strzegącego 
potęgi F a ra o n a  wyrosło wątłe drzewko dostatków 
moich. O d F a r a o n a  wziąłem  wszystko co m am  
i fa r a o n o w i  oddaję to ,  co m a m , a wszystko co 
m o je ,  jego jest. O to  n iecha: F a r a o n  iaczy  przyjąć 
jako znak dani mojej i m ojego poddaństw a ten 
oto posążek R a m z e sa  syna R am zesó w , który był 
niegdyś hetm anem  F a r a o n o w y m , zanim nie utonął 
w biasku s łońca ziemskiego i sam  się nie stał 
tem  słońcem.

Rzekłszy  te s łow a, przykląkł A m e n e m h a
znów przed tro n e m , padłszy na jedno kolano, 
i podał R a m z eso w i lego własny wizerunek z n a j
większą sztuką ze złota w yrobiony. B y ł to posążek 
mały, najw ięcej na sześć cali w ysoki,  a ruszający  
się sw o b o d n ie ,  tak jak  drew niane posążki i nie 
nosił na sobie  insygniów królew skich , tylko zw y 
czajny strój zam ożnego E g ip cy a n in a , w yo b raża ł 
bowiem R a m z e sa  takiego, jakim  b y ł,  zanim został 
królem.

R am zes uśm iechnął s>ię na io łaskaw ie .«

wziąwszy do rąk  posążek odrzekł -
—  D ar pouany F a ra o n o w i raduje serce je g o ,  

bo F a ra o n  ro z w a ż a ,  od kogo dar ten pochodzi. 
Przedziw ną jest ro b o ta  posążku, i dzieło cenną 
rzeczą będzie w skarbcu F araon a . W o la łb y  tylko 
F a r a o n ,  a t y  to był obraz zasłużeńszego m ęża, 
na przykład A m enem hy, syna Ozortazenów , pana 
na S n i ,  jed nego z filarów  potężnycU, na których 
się wspiera g inach św iata ,  podległy berłu f  a ra o 
now em u. Bo F a ra o n  chciałby zawsze oglądać 
oblicze A m enem hy, najwierniejszego sługi sw ojego, 
czy to żywe, czy to też oddane przcdziw nvm  
kunsztem rzeźbiarza. T e ra z  jest uciecha w  dom u 
F a r a o n a ,  bo syn A m on a ogląda A m enem hę 
i rodzinę jego przy sob.e. D o oznak ł a s k ' , ktore 
otrzymałeś pierwej od poprzedników  m o ic h , do
dam także now e n a jw sp an ia lsze ,  jakie m oże ir.ieć 
Egipt. Nos na sobie wielki łańcuch  zasług1, który 
oto nakładani na szyję tw o ją

P o  tych  słow ach wziął R am zes  z rąk p o d 
sk arb ieg o  łańcuch  gruby ze złoia urobionego tak, 
ze był zw arty  i g ibki,  jak sznur jedwabny. U tego 
ła ń cu ch a  uv.Tisł chrząszcz misternie urobion y  z sza
firó w , podobny do chrząszcza, jaśnie jącego n a  
kołnierzu Setiego. Ram zes nałożył ten  łańcuch  
na szyję A m enem hy, który p ow sta ł następnie 
z k o la n ,  a królowa A ri-H ari obdarzyła  koszto- 
wnemi klejnotami niewiasty z rodziny A m enem hy, 
które za to ucałow ały  jej dłoń.

(Giąę dalszv nastąpi),
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która pod wzglądem czelności w rozsiewaniu 
fałszywych wieści, oczerniania zamiarów rządu 
austro-węgierskiego równej sobie nie miała w 
ostatnich latach. Udało sią zdyskredytować 
walutą austro-węgierską i sprowadzić ażjo złota 
5%0'we, jakiego już dawno przed reformą wa
luty nie było!

Dziś musimy godzić sią na konsekwencye 
rozpoczątej pracy, choć wiemy, że nasz kraj 
głównie narażony by ł przez reformą i nara
żony jest na ciężkie przejścia, zwłaszcza jeśli 
nie wywalczymy większej samodzielnośoi filii 
bankowyoh i nie postaramy sią w ogóle o po
mnożenie naszych instytutów pieniężnych, któ- 
reby tańszym kredytem zrównoważyć mogły 
wzrost obdłuienia i spodziewane coraz wię
ksze o b n i ż e n i e  c e n  z b o ż a .

O ugodzie z bankiem auatro-węgierskim 
nie mam nic do powiedzenia. Bank ma złoto 
otrzymane zwrócić (160 mil.) jeśli przywilej nie 
zostanie przedłużony, albo jeśli z»żąda tego 
rząd na mocy osobnej ustawy wniesionej swego 
czasu w parlamencie. Za złoto dostanie napo- 
wrót srebro i banknoty.

Ściągnięcie z obiegu 80 mil. kwitów żu- 
pnyoh, (które oprocentowują sią po 3 i 37i°/o) 
należy powitać z uznaniem. Papiery te mącą 
jednostajnośó ruchu pieniężnego i swem opro
centowaniem psują harmonią systemu walu
towego.

Czy wschodnia Galicya jest ruską,
czy polską?

Pod powyższym tytułem otrzymujemy na
stępujące pismo:

W  nr. 47 Przeglądu wyczytałem odezwą, 
w której powiedziano, że ludność polska dopie
ro od pięciu wieków osiadła na Rusi, co niejako 
uprawnia chytrze przez Rusinów powtarzany 
fałsz historyczny, że wschodnia Galioya jest 
odwiecznym ruskim krajem, a Polaoy przyby
szami. Tymczasem historya uozy, że rzecz ta 
ma sią wręcz przeciwnie.

Nestor powiada w swej kronice, że La 
ohowie z nad W isły w 7 wieku posuwali się 
dalej, koło Przemyśla nazwali się Chrobatami, 
nad Dniestrem Tywercami, koło Kijowa Pola
nami i t. d. W edług więc ruskiego i niepodej- 
rzanego dokumentu, oi sami Lechici czyli Po
laoy mieszkali nad Wisłą, Dniestrem i Dnie
prem, zająwszy puste stepy,; niezamieszkałe przez 
nikogo. A  więc od 7 wieku są już Polaoy po
siadaczami późniejszej Rusi, a straoili te zie
mie w ten sposób, jak opowiada N estor:

„R . 981 ruszył Włodzimierz w kraj Le
chów i zajął ich grody Przemyśl, Czerwień i 
inne“ . A  więo jeszcze w X  wieku trzymali się 
tu Polaoy, a Włodzimierz odebrał im dzisiej
szą Galioyę wschodnią, t. j. trójkąt między 
Przemyślem, Czerwonogrodem i Bełzem.

Jeszoze pierwej, bo r. 880 Ruryk wydarł 
Polakom podstępnie K ijów , wojsko wymordo
wał i swoich osadził Rusinów.

A  więc nie Polaoy Rusinom za Kazimie
rze, ale Rusini Polakom jeszcze przed przyję
ciem ohrystyanizmu odebrali podstępnie Ukrai
nę i Podole i wschodnią Galioyę. Rusini są 
więc przybyszami, a odwieczne prawa do tych 
ziem mieli i mają Polacy. Że jednak w szko
łach uozą historyi od Mieczysława, więo utarł 
się paradoks co do Rusi, że kraj ten był pier
wotnie Rusinów. Mogliby panowie dziennika
rze oeęsto przypominać swym czytelnikom tę

Erawdę, że ruskie dokumentu świadczą przeciw 
rętaotwn Rusinów i krzykom ich kłam zadają 

Oto powody, dlaczego Rusini rozwielmożnili się 
tak szeroko w dawnych ziemiach polskich.

Polaoy na zachodzie napierani byli przez 
Niemoów i tam kupili wszystkie swe siły, aby 
oprzeć się ioh naporowi. Z  tego skorzystali Ru- 
sini i ząjmywali wschodnie prowinoye. Dlatego 
kronikarz powiada, że Polaoy, ile razy zała
twili się z Niemoami, zaraz odbierali na wsoho- 
dzie swe kraje. Stało sią to za Chrobrego 1018 
i za Bolesława Śmiałego 1076, 1078. R. 1188 
osadzają Polacy Włodzimierza w Haliczu jako 
lennika, r. 1248 poddał sią Daniel mongolskie
mu Batuchanowi jako „m im ik", r. 1320 Litwa 
zdobyła Podole i Kijów, a 1340 zajął Kazimierz 
W ielki Przemyśl, Halioz i Włodzimierz już na 
stałe z pod władzy mongolskiej.

A  więo Kazimierz nie zabrał Rusinom 
ioh krajów, ale odebrał lechickie ziemie odwie
czne. Tak samo, gdyby dziś Polaoy odebrali 
Szlązk, nie mogliby Niemoy lub Czesi twier
dzić, że Polacy zabrali im odwieozne ioh kraje.

Skąd jednak namnożyło sią tu tylu Rusi
nów ? Kiedy Ruryk i Włcdzimierz odebrali Po
lakom te kraje, ludność nasza była pogańską. 
Rusini przyszli w te strony z popami, cerkwia
mi, t. j. z wyższą kulturą i nawracali Polaków 
do swej wiary. Język nie wiele różnił sią pol
ski od ruskiego, skoro więo taki autochton zo
stał oohrzczcny w obrządku greckim, tem ea- 
mem stał sią Rusinem i przepadał dla Polski, 
która powoli rozszerzała ohrystyanizm nie ma- 
jąo kapłanów pcdostatkiem, co i dziś jest na
szym błędem. Musiało być jednak silne poczu
cie pochodzenia jeszcze n tych zniszczonych 
Polaków, skoro ułatwili Bolesławowi Chrobre
mu i Śmiałemu tak prędko odzyskać te ziemie. 
Ale Rusini w swym obrządku w łatwości o po
pów, mieli przewagą i utrzymali sią górą. Opu
szczeni przez macierz Polacy, stali się Rusina
mi. Kazimierz W. nie miał księży polskich, aby 
zmienił ten stan rzeozy, więo tylko po mia
stach zaczęto myśleć o kościołach, a zatrzyma
no stary porządek po wsiach i miasteozkaeb.

Jeszcze większy błąd popełnili P<:lacy, że 
gdy od czasu Kazimierza gromadami osiedlali 
sią na Rusi Mazurzy, zostawiono ich znowu 
bez księży. Ruszczeli więc znowu pod panowa 
niem polakiem bezkarnie ! bo mieli cerkiew pod 
nosem, a o księży łacińskich rząd nie dbał. 
Było to drugie zdobyoie tych krojów przez Ru
sinów i trwa ono dotąd. Ileż to w naszych 
czasach, t. j. od lat 40 wykazują szematyzmy 
dyecezalne, że tam gdzie było wpierw 400 Po
laków, dziś ledwo jest ich 100!

Kronikarz z 14 wieku powiada, że na 
Rusi taka była pustka, i i  dzień cały trzeba 
było jechać, nim znalacłeś chatą na nocleg. 
He znów wyniszczyły ludności napady tatar
skie, tureckie i kozackie ? ! Wszystkie te pustki 
zapełniali Mazurzy, ale opuszczeni przez dzie
dziców musieli ruszczeć, jak i dziś zwolna 
ruszczeją. W  dzisiejszych Rusinach może 1 prc. 
pozostał dawnych najeźdźców Rusinów, reszta 
to zruszozeni Polacy. Ztąd to nawet tłumaczy 
sią zajadłość naszych moskalofilów, że są rene
gatami. Jeden z nich n. p. mówił m i : „wiem, 
że w mych żyłaoh krew polska, bo historya 
mnie o tem uozy, ale muszą sią mśoió na Po
lakach za to, że nas zdali ca pastwą cerkwi. 
Jeżeli kiedyś rozpłyniemy sią w  Rosyi, niech 
sią nasi następcy mszozą na Polakach za ich 
niedołęstwo i samolnbstwo. Dbali oni o swą 
kieszeń, nie o wiarą chłopa i jego narodowość".

Wracam więc do założenia. W schodnia! funduszów Towarzystwa, a w konou uczynił
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więc odpierać nam potrzeba przechwałki Ru
sinów, że to ioh ziemia. Oni przybysze, przy
nieśli tu obrządek i nazwą dali krajowi. My
śmy przez niedołęstwo stracili miliony Pola
ków, którzy zruszczeli, a przez nierozsądną po
lityką dziś umaoniamy dalej Ruś a osłabiamy 
wszelkimi sposobami te garstki Polaków, jakie 
po wsiach jąozą pod uciskiem ruskich wójtów 
i księży ruskich. Bronić ich nie ma kto. Po
dania do Wydziału powiatowego leżą latami 
bez odpowiedzi, „aby Rusini nie krzyczeli", 
pozwala sią im dusić polskich chłopów. Oto po
lityka pełna błędów, jak za dawnych ozasów. 
Smutny to horoskop, ale gdy przed rozbiorem 
Polski wytykano błędy wodzom polityki, obu
rzali sią, mówiąc, że oni lepiej wiedzą co ro
bią. Dziś srodze ich dzieci pokutują za to. Ale 
za dzisiejszych ojców będą wasze dzieci także 
pokutowały. ________________  -Om.

Iow . r a j .  pomocy oficjalisto
Lwów 1 marca. 

Dziś w  sali ratuszowej rozpoczęły się 
obrady Rady nadzorczej Towarzystwa wzaje
mnej pomocy ofioyalistów prywatnych, insty- 
tucyi, która spieszy z pomocą najbiedniejszym, 
stara sią o zabezpieczenie bytu dla emorytów- 
ofioyalistów niezdolnych już dla siebie ciężką* 
pracą zarobić na kęs chleba, oraz o udzielenie 
pomocy wdowom i sierotom po tych pracowni
kach, którzy całe żyoie krzątająo się ze zno
jem około rcli, przyczyniają się do podniesie
nia ekonomicznego kraju, do podwyższenia do
chodów z gospodarstwa wiejskiego i do utrzy
mania ziemi w rękach polskich.

Delegaoi przybyli na dzisiejsze zgroma
dzenie bardzo licznie. Obrady zagaił prezes 
Towarzystwa Stefan hr. Zamoyski, poozem se
kretarz p. St. Bal odczytał sprawozdanie W y
działu centralnego.

W  sprawozdaniu swem podnosi Wydział, 
że rok ubiegły był dla Towarzystwa rokiem 
przejściowym. W  tym roku bowiem poczęły 
obowiązywać zmienione na poprzedniem wal- 
nem zgromadzeniu statuty co do udzielania 
zapomóg, nadto dały się także ucznć Towa
rzystwu kląski elementarne, od kilku lat na
wiedzające nasz kraj, obłożenie Towarzystwa 
bardzo znacznym podatkiem stemplowym i 
ekwiwalentowym, wreszoie nadzwyozajna śmier
telność między członkami Towarzystwa, jakiej 
nie było jeszoze od chwili jego powstania. 
Umarło bowiem w roku ubiegłym 43 człon
ków. Ogół członków Towarzystwa wynosi z d.
I stycznia 2.342 z 10292 udziałami. Wkładki 
ioh roczne do funduszu dyspozycyjnego wyno
szą 41.168 złr. w. a. Na zapomogi stałe w y
płaciło Towarzystwo w r. 3893 ozłonkom nie
zdolnym do praoy tudzież wdowom i sierotom 
kwotą 44 3] 1 złr. 67 ct., jednorazowych datków 
952 złr., ogółem zatem rozdzieliło 45.263 złr. 
67 ct. Liczba członków obdzielonych zapomogami 
wzrosła z 572 na 596. Na koszta pogrzebu 
zmarłych ozłonków wypłacono 2.350 złr.

Fundusz dyspozycyjny miał w roku 1893 
dochodu 62.413 złr. 33 ct., preliminowano go 
zaś na 68.025 złr. 50 ot. Ubytek ten dochodów 
starał sią W ydział powetować przez oszczę
dność w innych rubrykach. I  tak na koszta 
zarządu wydano o 408 złr. 38 et. mniej od 
preliminowanyoh 8.640 złr., na stałe zapcmngi 
zaś wydano o 2.688 zlr. 33 ct. mniej od preli
minowanych 47.000 zł. Z  drugiej strony wzro
sły o 999 złr. 11 ct. wydatki na ogólne po 
trzeby Towarzystwa z powodu druku dziełka 
jubileuszowego tudzież podróży delegatów do 
Wiednia w sprawie podatków.

W  rezultacie zatem ogólny wynik obrotu 
kasowego jest o 3.447 złr. 82 et. mniej kc 
rzystny aniżeli się spodziewano. Pomimo tych 
wszystkioh jednak wyjątkowych okoliczności 
urosły fundusze Towarzystwa wedle spra 
wozdania Wydziału centralnego, w roku 1893
0 kwotę 32.317 złr. 62 ct co najwymowniej 
świadczy o żywotności tej instytucji.

fttan majątku Towarzystwa z dniem 1-go 
stycznia 1894 jest najtępnjąoy: 1) w funduszu 
żelaznym 485 550 złr. 2) w funduszu dyspozy 
oyjnym 39 533 złr. 43 ct. 3) w foEduszn rezer 
wowym 80,429 złr. 60 '/a ct. 4) w fundaszu po 
grzebowym 964 złr. 69 ct. 5) w funduszu po 
sagowym Stefana hr. Zamoyskiego 6.578 złr
I I  ct. 6) depozyta w fundacyi posagowej 400 
złr. 7) fundusz stypendyjny im. R. Mskarewi 
oza 1500 złr. 8) fundusz zapomóg doraźnych 
23 660 złr., ogółem zatem majątek wszystkich 
funduszów Towarzystwa wynosi 588615 złr, 
84  ot.

W  sprawie uwolnienia Towarzystwa oc 
opłat stemplowych jeździli do Wiednia pp, 
Franciszek Szczerbinki i dyrektor Makarewicz
1 zabiegi ioh uwieńczone zostały pomyślnym 
skutkiem, gdyż Ministerstwo uwolniło Towa
rzystwo ostatecznie cd opłat stemplowych. Na
tomiast rekurs Towarzystwa przeciw należeniu 
bardzo uciążliwego podatku ekwiwalentów ego 
8871 złr. 75 ct. nie jest jeszoze załatwiony, 
W  ubiegłym roku starał się W ydział o pozwo 
lenie rozszerzenia Towarzystwa na Szląsk 
Bukowiną, jednakże po zbadaniu stosunków 
przyszedł do przekonania, że rozszerzenie to 
nie byłoby z korzyścią dla Towarzystwa.

Nad sprawozdaniem wywiązała sią długa 
dyskusya, w której zabierali głos pp. Mycz- 
kowski, Szymański, Tyszkowski i Merunowicz.

Del. M /czkowski krytykował sprawozda- 
danie i starał sią udowodnić, że przeprowa
dzone zmiany statutu nie wpłynęły wcale na 
korzyść Towarzystwa, del Szymański wyraził 
żal, dlaczego w sprawozdaniu nie ma żadnej 
wzmianki o odznaczeniu dyrektora Towarzy 
stwa p R  mualda Makarewicza. Odznaczenie 
jego przez Cesarza jest — zdaniem mówcy — 
niejako pośredniem odznaczeniem Towarzystwa, 
iowinien więc fakt ten znaleśó uwzględnienie 

sprawozdaniu.
Z wywodami del. Myczkowskiego polemi 

zował p. M e r u n o w i o z ,  członek Wydziału To' 
warzystwa, i wykazywał, że rok 1893 jest ro
kiem przejściowym po przeprowadzeniu zmian 
w statucie, ale w każdym razie rezultaty op6- 
raoyi finansowych Towarzystwa są pomyślniej
sze, aniżeli to przewidywano' przy uchwalaniu 
owych zmian.

Na wniosek deleg. T y s z k o w s k i e g o  
uczczono pamięć zmarłych oz łon k ów  przez po
wstanie, a na wniosek del. P a n k i e w i c z a  
wyrażono podziękowanie p. M a k a r e w i c z o 
w i  za jego gorliwą i sumienną pracę około 
dobra Towarzystwa oraz pp. M a k a r e w i 
c z o w i  i S z o z e r b i o k i e m u  za starania 
poczynione w Wiedniu w sprawie uwolnienia 
funduszów Towarzystwa od podatków.

Z  kolei del. C z a r n e c k i  przedłożył 
sprawozdanie komisyi rachunkowej o stanie

wniosek, aby Rada nadzorcza uchwaliła go
tówkę funduszu dyspozycyjnego w kwocie 
18.164 zł. przydzielić do funduszu rezerwo
wego, i aby Wydziałowi centralnemu udzielono 
absolutoryum na przedłożone rachunki za rok 
1893. Oba wnioski uchwalono.

Godzina 1 posiedzenie trwa dalej,
Po południu odbędą sią posiedzenia ko

misyjne.

Galicyjskie Towarzystwa kredytowe ziemskie.
Obrady dzisiejszego zgromadzenia zagaił 

hr. Staa. Badeni o godzinie 10xj2. Na podsta
wie wniosku przyjętego na wozorajszem po- 
nfaem posiedzeniu delegatów uchwalono wy
znaczyć wdowie po dyrektorze Towarzystwa 
ś. p. Antonim Golejewskim dożywotnią pen
s ję  w kwocie 2000 zł. rocznie, a dla wdowy 
po ś. p, Oktawie Pietruskim, prezesie rady nad
zorczej, dożywotnią pensyę w kwocie 1000 zł. 
Nadto uchwalono umieścić w sali obrad T o
warzystwa portrety ś. p. Golejew3kiego i Pie- 
truskiego.

Z  kolei załatwiono sprawy osobiste i cały 
szereg petycyi o zapomogi. Uchwalono na ten 
cel ogółem 1430 zł., na zaliczki na płace urzę
dników uchwalono 2600 zł. a na dodatki oso
biste 800 zł.

Z kolei przystąpiono do wyboru jednego 
Dyrektora Towarzystwa w miejsce ś. p. Anto
niego hr. Golejewskiego.

Wybrano nim p. Stanisława Ż a b ę  34 
głosami na 66 głosujących. P.. Bronisław U jej
ski otrzymał 30 głosów, p. Żurowski 1, a je
dna kartka była biała. Rezultat tan wyboru 
przyjęto oklaskami.

P. Ż a b a  w krótkiem przemówieniu po
dziękował za wybór i zapewnił, żó ile mu tyl
ko sił starczy, pracować będzie d5& dobra To
warzystwa.

Z kolei przystąpiono do wyboru jednego 
zastępcy członka Rady nadzorczej. Przy pierw- 
szem głosowaniu nie otrzymał nikt absolutnej 
większości, na 53 glosujących bowiem o trzy
mał hr. August Łoś 22, p. Bronisław Ujejski 
21, p. Żurowski 10.

Przystąpiono więo do ponownego wybo
ru. P. Ujejski uprasza! tych delegatów, którzy 
na niego głosowali, aby oddali swe głosy hr. 
Łosiowi.

Przy ponownem głosowania wybrano hr. 
Augusta Ł o s i a  54 głosami na 59 głosu
jących.

Następnie zarządził przewodniczący w y
bór komisyi rewizyjnej. Skrutatorowie zebrawszy 
kartki udali się do bocznej sali celem zliczenia 
głosów, zgromadzenie zaś przystąpiło do obrad 
nad naglącymi wnioskami.

Dr. S k a ł k o w s k i  imieniem Dyrekeyi 
uzasadniał wniosek o uwolnienie kuponów oc 
listów towarzystwa od podatku dochodowego. 
Dotychczas nie płaci się wprawdzie od kupo 
nów Towarzystwa podatku dochodowego, ale 
uwolnienie to przysłużą im tylko na podstawie 
rozporządzenia ministerstwa skarbu z r. 1854, 
zaś kupony banku anstro-węgierskiego i kupo
ny banku morawskiego uwclnione są na pod 
stawie ustawy wydanej przez radę państwa, a 
kupony banku czeskiego na podstawie rozpo 
rządzenia cesarskiego, umieszozonego w zbiorze 
ustaw państwowych.

Konieczną więc rzeczą jest wyjednać dla 
kuponów Towarzystwa to uwolnienie w drodze 
ustawy, choćby już z tego powodu, że we wnie 
sionym przez rząd projekcie ustawy o podatku 
csobisto-dochcdowym i t. z. podatku rentowym 
postanowiono, że od 2% -wego podatku dooho 
dowego uwolnione być mają tylko te kupony, 
którym przyznano to uwolnienie w drodze usta- 
wc dawstwa państwowego.

Zgr madzenie uchwaliło jednomyślnie udać 
a ę do Koła polskiego z prośbą o uzyskanie w 
Radzie państwa żądanego uwolnienia.

Następnie delegat p- K o n o p a c k i  mo
tywował swój wniosek, aby ze względu n*. 
smutne położenie ro ln ików  zDiżono odsetki 
zwłoki od zaległych rat z 6%  na 5% .

Prczs3 dyrekoyi p. D e m b o w s k i  oświad 
czył, że dyrekeyi T ow arzystw a  przysłuż* pra
wo w uwzględniania godnych wypadkach zni 
żyć odsetki zwłoki i dyrekeya zawsze takie 
prośby zała wiała przychylnie ilekroć tylko 
były słoszue powody ku temu. Mówca w obee 
wniosku p, Konopackiego musi stać na straży 
praw dyrekcji, która jedynie uprawnioną jest 
ustanawiać wysokość odsetek zwłoki. To też 
mówca zgadza się tylko ua to, aby myśl w y
rażoną przez p. Konopackiego ubrano w formę 
życzenia wyrsżonegc przez zgromadzenie.

Komisarz rządowy hr. Łoś przyznał słusz
ność wywodowi p. Dembowskiego. Uchwalenie 
wniosku p. Konopackiego sprzeciwiłoby się 
statutom, & dc zmiany statutu potrzeba nie 
tylko uchwały zgromadzenia, ale także zgody 
rządu.

W  dalszej dyskusyi zabierali głos pp. 
Pruszyński i Stanisław Gniewosz, który wyka
zywał, że wszystkie inne instytucye pobierają 
wyższe odsetki zwłoki, aniżeli Towarzystwo 
kredytowe

Uchwalając zniżenie odsetek zwłoki, za
chęciłoby się tylko dłużników do zalegania 
ratami. Zresztą, gdyby Towarzystwo zniżyło 
odsetki zwłoki, musiałoby zaprowadzić bez
zwłocznie dodatek ta  admimstraoyę, odsetki 
zwłoki bowiem przynoszą Towarzystwa prze
ciętnie 106,000 złr. rocznie, to znaczy, że pt> 
krywają więeej niż połową kosztów zarządu.

P. K o n o p a c k i  w obec poruszonych 
w toku debaty trudności statutowych, mody fi
luje swój w nioeh  i zgadza się na to, aby 
uchwalono go w formie życzenia.

Przemawiali jeszcze pp. Onyszkiewicz 
Włodzimierz Kozłowski, który zapytał prezesa 
Dyrekeyi, czy życzenie uchwalone ewentu
alnie przez Zgrom adzen ie , będzie przez Dy- 
rekcyę uwzględnione.

P. Dembowski odpowiedział, że każde 
źyozenie wyrażone przez zgromadzenie delega
tów, jest dla Dyrekeyi rozkazem.

Zgromadzenia uchwaliło wyrazić życzenie, 
aby Dyrekeya w uwzględnienia godnych w y
padkach obliczała odsetk i zwłoki nie wedle 
stopy 6 pro. ale wedle stopy 5 pro.

Następnie og łoszon o  rezultat wyboru do 
komisyi rewizyjnej. W ybrani zostali; pp. Go- 
rayski (58 głosami na 58 głosująeyoh), p. Żu 
rowski (57 gł.), p. P aszkow ski (57 gł.) p. St. 
Badeui (56 g ł), pp. Vivien i Męoińsbi (po 54 
gł.), p. Bronisław Ujejski (45 gł.)

O godzinie 1-szej zabrał głos p. W ojcie
chowski celem umotywowania swego wniosku, 
aby Dyrekeya cd kwot zatrzymanych z po
życzek aż do wypełnienia podyktowanych 
dłużnikowi warunków, płaoiła nie 3 pro., ale 

prc.

IMAŁY FEUETON.
Nlzza w lutym

II.
Muszę na ohwilkę powrócić do drogi od 

Genuy do Nizzy, którą w ostatnim liście 
zbyt pobieżnie przebyłem. A  warto zatrzymać 
się na każdej stacji niemal. To nagłe przej
ście z zimy do zwrotnikowych prawie kraj
obrazów — do ożywozego oiepła, do olśnie
wającego ólasku słonecznego, wydaje się zu
pełnie magioznem.

Na stacyach gromadzi się publiczność 
wytworna, piękne panie w powiewnych toale
tach, którym się przyglądam z wnętrza wago
nu, otulony we futro. San Remo, Bordighe- 
ra — jakież to urocze m iejscowości! A  mi
nąwszy Yintimiglę — za francuską granicą — 
Mentona, fantastyczne wieżyce Monte Carlo, 
dekoracyjny na wzgóru, książęcy pałac w  Mo
naco — zatoka w Yillafranoa, mieszcząoa stoją
ce na kotwioy pancerniki eskadry franonskiej, 
wszystko to stanowi kalejdo3kopijny szereg u- 
roezjeh obrazów, jakie oko mieszkańca stref 
bardzo umiarkowanyoh, znać mogłoby zaledwie 
z dekoracji operowych.

W  Monte Carlo wsunęła się do naszego 
wagonu ciżba, złożona w większej części za 
zbytkownie przystrojonych i suto tynkowa
nych kobiet. Była to widocznie grupa spłaka
nych — gdyż o u^zy m c/i odbijały się 
wciąż utyskiwania, że trzeba było postawić 
na 18-eie, które trzy razy z rzędu wyszło 
na r o u g  e , bo miało seryę i t. p. Naj- 
więoej bolały wiekowe niewiasty, których nie
wygasłe namiętności widocznie szukały ujścia 
w umizgach do zdradliwej fortuny...

Przyjechałem więo do Nizzy wieczorem 
i w jaziow i mojemu towarzyszył gwar uliczny, 
spowodowany próbowaniem ilt minacyi, przy
gotowywanej na karnawałowe ostatki. Naza
jutrz, ledwiem się zerwał z łóżka, biegnę do 
okna szukać słońca — deszcz ! Leoz w parę 
godzin potem niebo się wyjaśniło, morze przy
brało barwę błękitną i odtąd słońce nieodstę
pnie nami się opiekuje (od 26 styoznia, a pi
szę to 14 lutego).

Jak każde miasto, którego początki się
gają zamierzchłyoh czasów, składa się Nizza z 
ozęśoi starej, bruduej, dla turystów obojętnej 
i z nowej, niezmiernie wykwintnej. Rozpo
starta nad brzegiem morza Śródziemnego, za
siana ślicznemi willami, pałacykami i fantas 
tycznemi budynkami, przedstawia widok uro 
czy. W zdłuż morza ciągnie się tak zwany 
Spacer Anglików (promede dss Anglais) wysa 
dzony palmami i służący za punkt zborny 
dla całego wykwintnego świata podróżnych, 
którzy tutaj przyjeżdżają ze wszystkich czę 
śoi świata. Pomost (jetóe), łączy ten spacer 
ze wspaniałym budynkiem, zwanym Jetea- 
promenade. mieszczącym kawiarnię, restaura- 
cyę, teatr oraz parę stołów wielkich, prze 
znaozonyoh na grę i służąoyoh poniekąd za 
wstępną klasę dla kandydatów, pragnących 
wystąpić na szerokiej arenie rulety w Monte 
Carlo.

Przyjechawszy w przeddzień ostatków, 
byłem świadkiem wszystkich uroczystości kar
nawałowych, mianowicie tak zwanyoh „con
fetti", podczas których cała ludność nicejska 
wyległa na ulicę w najdziwaczniejszych ma
skach —  pieszo i na wozach charakterysty
cznie przybranych, pomiędzy któremi odzna
cza ł się w óz, przezn aczon y  dla olbrzymiego
króla karnawału, lalki wysokości przynajmniej 
ośmiu łokoi, przyodzianej w szaty błazeńskia. 
W ozów takich , rozmiarów kolosalnych, 
których jeden wyobrażał machinę, przezna
czoną na latanie w powietrzu, było ze dwa 
naście. Na każdym z nich orkiestra, liozne 
maski tańczące —  prócz tego na nlioaoh 
placach pląsy masek tańoząoych ulubioną fa 
randolę — dłngi szereg powozów prywatnych, 
zapełnionych wytwornie przystrojonemi dama
mi. Ciskano papierowemi kolorowemi „oonfetta- 
mi“ — a gniewać się o to nie wolno, bo to 
karnawał. Pisk, śpiew, krzyk, mu syka, wszyst
ko to oszołamiąjąoe.

Wieczorem tenże sam pochód się powtó- 
rzył, przy wspaniałej ilumiuaoyi ulio i placów.

Dzień ten pierwszy minął spokojnie, — 
bo papierowe confetti nikomu nie dokuczyły. 
Inaczej wszakże było trzeciego dnia, gdy w 
miejsce papierowych pocisków użyto gipsowyoh 
kulek, które często boleśnie raniły, nieprzygo
towanych na takie przyjęcie przyjezdnych 
uczestników. Z tego powodu nikt nie śmiał 
wyjść na ulicę inaczej, jak w płóoiennem do
minie, zakapturzony i z drucianą maską na 
twarzy. A , jakem to wyżej już zaznaczył, 
wszystko to trzeba było znosić z uśmiechem 
na twarzy, pod karą śeiągnięoia na siebie nie
ustannego bombardowania. Nazajutrz i czwar
tego dnia, ne, Promenadę des Anglais odbyły 
się walki kwiatowe. Prześlicznie ubrane po 
wozy, mieszczące damy w najwspanialszych 
toaletach, ciągnęły się sznurem, i z trybun do 
powozów, — z powozu do powozu odbywało 
się wzajemne obrzucanie kwiatami. A  że Nizza 
jest ojczyzną wonnych kwiatów, gdzie w zimie 
łatwiej o żywe fiołki, róże, hyaoynty, aniżeli 
u nas o szyszki, — przeto można sobie w y
obrazić, jakiemi cudownemi zapachami powie
trze było przepełnione.

W  ostatni wtorek, wielka, przepyszna ilu- 
minaoya i spalenie króla karnawału, którego 
poczciwa fizyognomia ani na ohwilę nie oka
zywała obawy przed grożącą mu straszną 
śmiercią na stosie. Fajerwerki, bajecznie pię
kne, spalone zostały na plaou prefektury, przy 
odgłosie muzyki, towarzyszącej rozszalałej fa- 
randoli. Po zgonie karnawału nastąpiła po
sępna cisza i ciemności zaległy ulioe Nizzy.

Muszę przyznać, że ludność nioejika, w 
tych dniach szału i uprawnionej swawoli, za
imponowała mi swoją grzecznością i karnością, 

jakiej u nas pojęcia nie mamy.
Wspomniałem już o taniości kwiatów tu

taj. Owóż taniość ma swe źródło w  tem, że 
cała niemal ludność na Riyierze oddaje się ho
dowli kwiatów. Przed dwudziestu trzema laty 
rozpoozęło kilku ogrodników w Nizzy, Cannes 

Antibas hodować kwiaty na eksport, a prze
mysł ten okazał się tak intratnym, że nieba
wem poczęli oddawać się mu wszyscy ogrodni
cy, wreszoie i ludność wiejska tak, że dziś nie
mal każdy wieśniak na Rivierze pielęgnuje 
tylko kwiaty. Hodowla ta odbywa się z pe
wnym systemem, i tak w okolioy Cannes, An- 
tibes, Nizzy i zatoki Juan uprawiają prawie 
tylko róże, w okolioy Hyeres i Frejus tylko 
fiołki, w okolicy Grasse gwoździki, narcyzy, 
tuberozy i jaśminy. W  okolioy Nizzy wzięto 
sod uprawę kwiatów przeszło 220 hektarów 

ziemi, w Cannes, Mentonie, Grasse i Antibes 
irzeszło po 10C hektarów. Z  Grasse, gdzie przed 

dwudziestu laty woale nie znano handlu kwi-a

tami, wywożą obecnie rocznie około 80 000 ki
logramów, a w Nizzy jeden tylko ogrodnik ma
400.000 krzaków róż. Wielu ogrodników w ra
zie zimna nakrywa kwitnąoe krzewy oszklo
nymi sześcianami, tak, że często pół miliona 
metrów kwadratowych powierzchni jest w ten 
sposób nakryte. Opróoz tego znajdują się tam 
tysiące cieplarni. Kwiaty z Riviery rozohodzą 
się po całej Earopie. Najmniej sprowadza ich 
Szweoya. Jeżeli ilość kwiatów wywiezionych 
do Szwecyi, przyjmiemy za jednostkę, to okaże 
się, że Austrya sprowadza 4 razy tyle, Belgia 
10, Szwajcarya 16, Anglia 24, Niemcy 32 a 
Franoya 64 razy tyle.

Same festyny kwiatowe we Franoyi zuży- 
wają tyle kwiatów, oo cała Europa. Cena kwia
tów jest niesłychanie ohwiejna. W  r. 1881 n.p. 
płacono za tuzin narcyzów l ‘/a franka, a w rok 
później zaledwie 15 centimów. Za czasów Bou- 
langeia, który nosił zawsze czerwone gwoździ
ki, nie mogła Riviera nastarozyó tyoh kwiatów 
dla Paryża, w rok później nikt o nie nie py
tał. Najważniejszymi konsumentami hodowców 
kwiatów na Rivierze są fabryki perfum. I tak 
n. p. jedna tylko fabryka potrzebuje w maju
44.000 fantów kwiatu pomarańczowego, 1,100.000 
fantów mięty pieprzowej, a 25 milionów fan
tów lewandy. Wielkie zuaozsnie ma także ho
dowla nasion kwiatów. Najintratniejszą jest ho
dowla nasion ohińskioh pierwiosnków. Na oa- 
łej jednak Rivierze zbierają tego nasienia ro- 
oznie 30 do 40 kilogramów, a cena kilograma 
wynosi od 2 600 do 22.000 franków. Jak tru
dno jednak zebrać kilogram tego nasienia po
jąć można, gdy się zważy, że na jeden gram 
idzie przeszło 600 ziarnek. Najdrożsąem obeonie 
jest nasienie sprowadzonego dopiero przed dwo
rną laty spHoyalnego gatunku pierwiosnka chiń
skiego. Za siedm ziarnek nasienia płacą 12 f  an- 
ków, oo odpowiada bajecznej samie 1,028400 
franków za kilogram. Eksport żywyoh kwia
tów z południowej Franoyi wzmaga się nad
zwyczaj szybko. W  r. 1888 n. p. wywieziono 
z Cannes 88000 fantów, a w roku 1892 już
1.980.000 fantów. Wartość kwiatów wywożo
nych tylko z Nizzy wynosi rocznie 10 milio
nów franków. Same fabryki pomad i wonnyoh 
olejków potrzebują rocznie przeszło 5 milionów 
kilogramów.

KRONIKA.
Lwów 1 marca,

Pobyt cesarskiej pary w Mentonie. W edle
telegraficznych wiadomości Cesarz przybył w ści
ąłem incognito, jako hrabia Hohenembs dziś, 1-go 
marca o godzinie 5-tej rano do Mentoay. Otoczenie 
Mouarohy stanowi sześciu panów i siedmiu służą
cych. Zaraz po przyjaździe do Mentony Cesarz 
udał się powozem do baint Martin, położonego o 
pół godziny drogi. Yacht .G reif" na którym Ce
sarzowa przybyła do Mentony, zawinął do porta 
jeszcze onegdaj w nocy.

Przylądek Saiat-Martin należy do najpiękniej
szych miejscowości na świecie. Jestto pas ziemi 
pokryty lasem, a okalający zatokę mentońsfeą od 
zachodu. Widok na morze jest cudnie piękny. Na 
tle w nieskończoność się rcztarzająoych Lłękitów w 
mrocznej oddali występoją skaliste wybrzeża K or
syki. Obecnie panuje wśród tego rajskiego krajo
brazu zupełno wiosna. Rośliny rozwinięte, w peł
nym przepychu, stroją zielonością i kwiatami ziemię. 
Oliwki ze srebrno połyskującem liściem, pomarańcze 
i cytryny, ozdobione złotym owocem Agawy i 
Aloesy wyrastające z Każdej rozpadlin /  skalnej, 
mięszają się z krzewami róż, azalii, a z pod gę
stwiny zieloności wyzierają ciekawie fiołki. Jednakże 
głównym urokiem przylądka Saint-Martin jest kon
trast między dziko romantycznemi wzgórzami ata- 
noaiącemi niejako tylną dekoracyę, a łagodnym 
krajobrazem wybrzeża i wiecznie falującego morza

Do roku 1890 Saint-Martin należał do Men
tony W  wspomnianym roku kupił go pewien boga
ty Anglik, nazwiskiem White, za 600.000 franków, 
a angielskie Towarzystwo akcyjne zbulowp.ło hotel,' 
w którym teraz także Cesarz i Cesarzowa zamie
szkują —  i u ządziło go z taką wytwornością, że 
uawat na francuskiej Rivierze, sławnej z wygód i 
zbytków, wprowadza poprosiu w zdumienie. Gmach 
hotelu wznosi się wśród szpilkowego lasu , przepeł
niającego powietrze żywiczną wonią.

Uwagę Cesarstwa na ten zakątek zwróciła ar- 
cyka ężna Marya Wąlerya, która przed dwoma laty 
przepędziła tu zimę. Cesarz i Cesarzowa zajmują 
W hotelu 14 pokoi na pierwszem piętrze. Każdy 
z panów w orszaku Cesarza bęlzie miał dla siebie 
salon i sypialnię na drągiem piętrze. Apartamenta 
cesarskie są urządzone sfcromnie, ale wytwornie na 
sposób angielski. O m a wszystkie wychodzą na po
łudnie i otwierają przepyszny widok na mo ze. Na 
czas pobytn Cesarza u ządzono umyślną etacyę te
legraficzną w Saint-Martin, do której przydzielono 
czterech urzędnikó w z M arsylii, umiejących także 
po niemiecka. Cesarz przepędzi tu dwa tygodnie a 
Casarzowa trzy. Dodaó jeszcze wypada to , źe od 
czasu paryskiej wystawy w r. 1867, Cesarz po raz 
pierwszy stanął na z:emi francuskiej.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Kosowie 
rozpisała z terminem do końca marca r. b konknra 
na kilka posad nauczycielskich. —- Dyrekóya poczt 
i telegrafów we Lwowie ogłasza konkurs na posadę 
ekspedyenta w urzędzie pocztowym w Łabowej 
w powiecie nowosądeckim. Podania wnieść należy 
do 7 marca rb.

Klub pocztowy, stowarzyszenie, które w krót
kim czasie dzięki nadzwyczajnej swojej ruchliwości 
stało się u nas tak popularnem, przypomni się pu
bliczności w poniedziałek 5 marca wieczorkiem mu
zyczno dramatycznym we „Frobsinie".

Zamach dynamitowy w  Pradze. Teiegrafi ;znie 
donoszą nam z Pragi, źo podłożono tam wczoraj 
bombę pod gmach Towarzystwa zaliczkowego przy 
ulicy Łańcuchowej. Zamach skierowany był przeciw 
redaKcyi czaiopisma ohrześoijańsko-aocyalnego Ve~ 
czerne noviny, mieszczącej się w tym samym gma
chu, cc kasa. Administrator tego pisma, wychodząc 
o godzinie 7 rano, spostrzegł na podwórzu nieopodal 
lokalu redakcyjnego jakiś przedmiot zawinięty w 
czmaty. Podniósł go i po rozwinięciu szmat przeko
nał się kn swemu przerażeniu, źe to była bomba. 
Natychmiast zwołał mieszkańców domn, ale nikt nie 
odważył 8ję wziąć do ręki okropnego przedmiotu, 
dopiero policyanci zabrali go i zanieśli do komisa- 
ryatn. Tu pmazało się, źa Jont jego był już zapalo
ny. Rzeczoznawcy orzekli, źa wybuch tej bomby nie 
byłby wysaaził domu w powietrze, ale mógł poza
bijać i pokaleczyć ludzi.

/.aiLuci? Wymierzony był przeciw Veczemym 
noyinom z tego powodu, ponieważ pismo to w osta
tnich czasach bardzo ostro wystąpiło przeciw „Ornla- 
dinie“ i anarchistom, wskutek czego otrzymało na
wet listy z pogróżkami. Jeden z takich listów 
opiewał:

„Niech żyje dynamit! Nieoh żyje nowa pań
stwo czeskie! Panie Redaktorze! Wzywam pana

imieniu stowarzyszenia, żebyś zaprzestał swych 
wycieczek przeciw Młodoczechom i studentom. W y 
podezcznwacie lud. W y, którzy zawarliście przy-



PRZEGLĄD z dnia £ ufarca 1094.
czeskiego ludu, nazywacie □ tjmierze 7 wrogami 

pacryotami, a iny mamy temu spokojnie się przy
patrywać? Jeżeli nie zaprzestaniecie, to my oihło- 
dzimy radykalnie waszą rządowi przyjażną krew. 
Chcemy samoistjego państwa czjskiego bez hege
moni* Nijm ców Najbliższym razem, kiedy napis: ecie 
coś przeciwko nam, dynamitem wysadzimy w pc- 
mietrze aaeę zaliczkową św. 'Wacława, gdy będzie 
aiedziBio w niej wielu tchórzliwych Staroczechó v .“ 
List ten nosił podpiB: „ Ylastimil, prezes komitetu 
wykonawczego patryotyczno-anarchistycznego związku 
dla Fragi i okolicy." Dalej następowały trzy nie
czytelne podpisy W  post set iptum by ło : „N ie upły
nie czternaście dni, a kasa zaliczkowa św Wacława 
wrao z katolicko-politycznem stowarzyszeniem nie 
będzie ju t istniała. Nasze hasło brzm i: Hus działał 
słowem, Żiżka cepem, Havliczek oporem, a my dy
namitem !“

BomLa byia zrubiona w kształcie pękatej fla- 
e s ii i zawierała w sobie około 25 gramów grubo
ziarnistego prochu strzelniozego.

Kąpiel W łaźni, w Horodenoe zdarzyła się ze
szłego piątku następująca tragikomiczna przygoda: 
Do świeżo odrestaurowanej łaźni przybyło w tym 
dniu przęsło trzystu żydów, aby użyć parowej ką
pieli. K iedy już wszyscy, żądni pary, znaleźli się 
w łaźni, pękła rura przy kotle, para gwałtownie 
zaczęła się wydobywać i napełniła całą łaźnię. Pierw
szy strumień pary poparzył nawet kilku żydów. 
W idząc grożące niebezpieczeństwo, poczęli żydzi 
ociekać drzwiami i oknami, pozostawi, jąc ubrania 
swe w szatni łaziabnei, z krzykiem: „A j w a j! Es
brennt!" Na dworze był m ó z ,  żydzi przea>, nie 
namyślając s.ę długo, galopem puścili się do swych 
domów. Ulice miasteczka dziwuy wówczas przed
stawiały widok. Paręoet żydów mimo mrczu i śnie
życy pędziło ulicami w stroju adamowym.

Zb Świata cyklistów. Ze sprawozdań z wy- 
głoszorego we Wiedniu odczytu o j żdzie na bi- 
cj.tłach, dowiadujemy eiij kilku interesujących 
szczegółów. Pierwszy skonstruował „maszynę samo
jezdną" mechanik Burg w r. 1817. Go do szyb
kości jazdy bicyklem, wypada normalnie 20 kilom, 
na godzinę N a jw jzz y  record był dotąd 27 kim. 
na godzinę. W  wielaim wyścigu W ie leń —  Benin 
potrzebował najszybszy jeździec na koniu 74 godzin, 
szybkobiegacz 105 godzin, cyklista 31 godzin. Bi
cykle są już dzisiaj najlepszym środkiem komuuika- 
c' lym na małe odległości; w Londynie, w Bri- 
Btolu używają ich straże pożarne, poczty, fabry
kanci, objeżdżający odległe ra sienie miejsca, gdzie 
Indzie ich pracują. W  okolicach Wiednia "traże 
pożarne mają bicykie.

W  Paryżu jeden cyklista przypada na 50 mie
szkańców. W  Belgii, w Brabancie rząd swoim ko
sztem utrzymuje na gościńcach osobne ścieżki dla 
ey„listów. W  Ameryce dzieci pędzą do szkół na 
bicyklach. Do wycieczek letnich, b jle  co rychlej 
dostać się na świeżo powietrze, powszechnie już bi
cykle są używane.

jakie znaczenie ma ten nowy przemysł (wyrób 
bicykli), może przekonać dostatecznie bodaj jedna 
cy fra : z Anglii wywóz bicykli w r. 1893 od sty- 
czuia do października przedstawia wr-itcść 900 000 
fontów szterlingów, czyli z górą 11 milionów złr. 
W  Wiednia istrieje już kilka faoryk bicykli, wy
roby ich wszelako są uesz::ze za drogie.

Co kto umie? ź in a  posła japońskiego w

Rozmaitości.

poniedziałku przyjęcia, które

lub ro- 
do robót

Paryżu urządza co 
trw iją od godziny 1-szej w południ- do szóstej. 
Przesz tych pięć godzin kużdy z gości musi się za- 
ąó jakąś robótką, którą na odchoć i em wręcza go

spodyni. Robótki te sprzedawane bywają potem w 
drodze lir.ytacyi na liczniejszych zebraniach, a uzy
skane za nia pieriądza rozdawane bywają ubogim. 
Salony pani posłowej wyglądają więc przez ty .h  
p.gó godz n jak jedna wielka pracownia, panowie 
rysują, malują, strugają, albo wyarawnją piłeczką 
różne przedmioty, panie zaś szyją, haftką 
bią pończochy. Mat ryałów potrzebnych 
jest w salonach podostatk.em

Welocypedy na usługach tulagrafu. W  ośmiu 
miastacn fren usaich dokonano w ostatnich czasach 
,ii fi> z rozsyłaniem depesz z biura telegrtfu za po
mocą woźny n na wt-locypedach. Próby df ły  tak do
datnie wyniki, iż za "ząd główny poczt i telegrafów 
postunowił zaprowadzić tę obsługę we wszystkich 
miastaci mających po nad 20 000 mieszkańców.

Samobójstwo Z miłości, w Filadelfii odebrał 
sobie życie Francuz, Brady, mistrz konnej jazdy. 
Do samobójstwa popchnęła go nieszczęśliwa mił ść 
dla Jane Fading, artystki teatru Komedyi Fran
cuskiej, która wraz z Cnąuelinem odbywa obe
cnie wycieczkę artystyczną p1 Stanach Zjednoczo
nych północnej Auioryki. Pn-y trupu B ady’ego 
znaleziono Hat do aktorki w którym jej przesyła 

o s t a t n i e  namiętne pożegnanie". Hading znała go 
odaawna, przyjmowała nawet od niego kwiaty i bu
kiety, jak twierdzi jednak, nie przypuszczała, aby 
płonął do niej miłością tak gorącą.

o  wydanie przestępców. Pomiędzy Belgią a 
Francją prowadzą się rokowania dyplomatyczne
0 w^aame dwóch przestępców, o których zbrodni 
donjBiliśmj w swoim czasie. Awanturnicy belgijscy,
1 racia Degraeve, znani pr-jm ytnicy i korsarze, 
wstąpili jak. majtkowie na indyjski żaglowiec „Ni- 
noi ahiti“ Dla opanowania statku i prowadzenia 
dalszych rozbojót na morzu, przy pomocy kucharza 
tsrę-owegc, Malajczyka, otruli całą załogę, złożoną 
z pięciu lndyan i dwunastu Malajczyków. nadto 
trzech angielskich rficerów Bracia mordercy dali 
następnie znaó do Europy, iż „Ninorahiti" zatonął 
na morzu, przezwali okręt „D -graeve“ i zboga- 
ciwszy się rabunkami, dokcnyWanemi nad wybrze- 
żam- anamickiemi i ch’'ńaki»m', postanowili osiąaó 
w mieście rodzinnem Ostendzie i ti m używać owo
ców swei „pracy". Podczas pobtoju w  Brest zdra
dził ich jednak kucharz okrętowy, pomimo pogróżek 
przestępców, którzy został’ aresztowani Rząd bel
gijski założył protest przeciwko Łompet. n^yi fran
cuskich sądów, ponieważ oskarżeni rą Belgom; i 
dopuścili się zbrodni na oceanie Spokojnym. Bra
cia Degraeve, jeżeli zostaną wydani Belgii, ujdą 
kar r śmierci, która w rym kraju zost*ła zn esioną.

Trzy miejsca —  200-tu  kandydatów. Mię
dzynarodowa rada Banitarna w ALksand.yi (Egipt) 
rozpiś- ła niedawno konkurs na trzy wakujące dla 
lekarzy miejsca, z uposażeniem od 7000 do 12,000 
iranków rocznie i z obowiązkiem dozoru nad sta- 
cyami samtarnem: w Suezie i około Źródeł Mojże
szowych. Do tych trzbch miejsc zgłosiło się prze 
szło 200-tu kandydatów, a znajduje się w nich 
sporo nazwisk głośnych europejskich lekarzy. W y  
bór ma byó w tych dniach dokonany

Stan powietrza. Term. +  2° o godz. 8 rano, 
w poł. 4 -  4° R  Earom. 761. Deszcz.

W szkoli
Nauczyciel. Gapsk,, powiedz mi, ile pierogów 

zobtan.e na talerzu, jeżeli matka dała ci dziesięć, a 
ty zjadłeś ośtn ?

Gapski. Nic nie zostanie, panie profesorze! 
Nauczyciel. Jahto 1 Było dziesięć, a ty zja- 

Jłeś ośm.
Gapski Albż panie profesorze, ja zjadiDym 

:ie i jeszcze byłoby z l mało.

—  SiYOri. Donosiliśmy niedawno o śmieici Siro* 
.lego. O wielkim tym artyście s/.eroka publiczność 
zapomniała już prawie eałkowicie, gdyż wielu z tych, 
których swą grą czaroweł we wszystkich krajach 
Europy i w Ameryce, już taftźe spoczęło w grobie.

A  jednak Sivori był artystą wielkiej miary 
i człowiekiem, —  który przeszedł niezw ylłe koleje 
w życiu.

Urodził się w Genui i unholził za syna P>’ ga 
niniego, do którego zresztą był uderzająco podobny. 
Podobitń jtwo to ujawniało się nietylko w rysach 
twarzy, lecz i w niepospolitym talencie.

Mały i chudy, jak Paganini, Siyoii zmieniał 
s:ę całkowicie podczas gry, potężniat, rósł i zda
wało się, iż na podobieństwo rycerza z bajki Hoff
mana, roztacza nad wszystkiem w około siebie nie
widzialne ramiona olbrzyma Togo magicznego wra
że lia doznawano podczas jego g:-y jeszcze lat temu 
piętnaście, a miało ono wpływ potężny za młodych 
czasów mistrza i dało powód do nomantycznej uwan- 
tory, której następstwa zaważyły na całem życiu 
Siyoriego.

Dawno temu bardzo żył sobie wodewilista, 
słynący z dowcipu, pracujący wspólnie z Duyertem 
i Lau runę. Wodewihdta miał córkę piękną, skłon.,ą 
do uniesień, która zaślubiła pewnego dyrektora tea
tru. W  podróży po Hiszpanii, „w  kraju gdzie słońce 
rzuca promienia ogniste", syn Paganiniego poznał 
młodą kobietę i grał dla niej tak, jak on tylko g r -ć  
umiał. I  oczarowana entuzya3tka zawiązała z nim 
romans, który rozdzielił ją  z mężem... Później arc- 
dziło się dziecię, ale młoda matka, złamana nieszczę- 
ściam', podążyła do domu ojca, by tam umrzeć. Oi- 
ciec wychował małą dziewczynkę, do której Sivon 
nie mógł się przyznać i którą widział tylko wmię- 
szany pomiędzy publiczność, witającą w niej dosko
nałą śpiewaczkę. Bo mała dziecina wyrosła ż cza
sem na ładną dziewczynę, a w jej głosie —  głosie 
skrzypiec, jak wyrażano się podówczas —  zaklęta 
była dusza jej dziadka i ojca.

A tysta kochał namiętnie to dziefię i me mógł 
o mam mówić bez łez w oczach. Szedł słuchać, gdy 
có ka występowała na koncercie, a powróciwszy do 
siebie, stare! się odtwarzać na skrzypcach tony głosu 
które zapamiętał na zawsze.

—  Chcę grać tak, jak o n a  śpiewa —  mawiał 
w takich chwilach.

I  był to jeden szereg tonów cudownych, tru
dnych do określenia, niepodobnych wcale do zwykłej 
gry na skrzypcach.

Szeroka publiczność widziała w nim przedo- 
wszystkiem znakomitego wirtuozi, którego fantasty
czna , gorączkowa niemal ruchliwość znajdowała uj
ście w ulubionych mu waryacyach „Karnawału we
neckiego". Te waryacye olśniewały wielu i nie po
zwalały im poznać prawdziwego Sivoriego, któ
rego tryumfem było adagio Beethovena i „Pieśń 
bez ełów" Mendelsohna. W  tycb utworach brzmiał 
w całej pełni ton jego skrzypiec, które, zda-się, 
przemieniały się w wiolonczelę, o brzmienia pełnem 
czułości i słodyczy...

S'Vou przez cbtatnie lata swego życia 
mieszksł sta e w Paryża przy u lic / de Trerise, 
w hoifeJu „de la Havane“ , gdzie zajmował pokój za 
100 franków na miesiąc. Znano go lam jako staru
szka małego, ruchliwego, ze zgrabnymi nogami i rę
ko mi, dla których rękawiczki kobiece nie były nig ty 
za ma‘ e. „Figurka z saskiej porcelany", mawiano 
o mm, a ok.eśienie to byłe bardzo trafne w ostat
nich lutach życia artysty.

Sivon w czasie swych podróży po całym świę
cie był zapraszany do stołu prawie wszystkich mo
narchów europejskich i podadal przeszło dwadrie 
ścia orderów i znaków honorowych, których nigdy 
Die nosił.

Ostatnie Biedm, lub ośm lat Sivori Dardzo 
rzadko dawał się słyszeć publicznie. W  roku ubie
głym w rocznicę śmierci Puganiuitgo był w Genui, 
gdzie urządzono w dniu tym wielki koncert, a pu- 
blicz ości pozwolono oglądać skrzypce zmarłego 
mistrza, zachowane jako drogą pamiątkę w muzeum. 
Na tym koncercie Kamil S;vori zagrał zachwyco
nym rodakom na tym prześlicznym instrumencie, 
ztóry był niemym od śmierci Paganiniego. Ale pe
wność lęki ju l zawodziła go wówczas i tie  mógł 
tak pokonywnó, jak za dawnych czasów ty .h  tru 
dności, klóremi niegdyś budził zachwyt w Słucha
czach.

W  mieszkaniu przy ulicy Trevise Sivori wsta
wał r egularnie o s ódmej zrana, bez względu na pn- 
lę  roku, gimnastykował się i następnie cały ranek 
poświęcał muzyce. Z  początku grał gamy, nagle 
brał ab ord na wszystkich strunach i improwizował, 
nigdy jednak nie miał zwyczaju swych natchnień 
zapisywać w nutach.. Ten Genueńczyk posiadał 
lenistwu nieodrodnego Włocha , pisał rzaako i czy
tywał tylko „Petit Journal", po który sam eodzień 
chodził pieihotą do administracyi dzielnika. Prenu
merował Ukźe „Seeolo", ale nigdy gazaty tej nie 
otwierał. Raz na zawsze zakazał sobie przynosić 
do pokoju kompozycye muzyczne, które mu zewsząd 
nadsyłano. W  jego pokoju oprócz fortepianu, por
tretu wiolonczelisty Leonarda i rzoCzy pierwszej 
potrzeby, nie było nic więce;, żadnych pamiątek, 
świadczących o dawnych tryumfach. Za co w willi, 
którą posiadał w Genui, zgromadził wspaniałą ko- 
lekcyę, oszacowaną z górą na milion. Tam za wi
trynami lehaiy ułożone w porządku drogocenne 
0 'razy sztuki, bronzy, porcelana, emalie, tabakierki, 
pieiścienie i t. p.

Po śniadaniu Sivori zwykle znów grywał na 
skrzypcach do godziny piątej, poczem Bzedł na 
obiad do jednego z licznych przyjaciół. Po po
wrocie do miegzkaLia wieczorem przed udaniem bię 
na spoczynek jeszcze raz brał skrzypce do ręki i 
kończył dzień tak, jak zaczynał.

Przez dwa ostatnie miesiące przed śmiercią, 
spędzone W Paryżu, pomimo dotkliwych cierpień, 
pióbował jeszcze grać i wydobywcó za skrzypiec 
eony łagodne  ̂i ciche, lecz niepokalanej czystości, 
niby piojenki młodości, nucone drźącemi nstami 
starca.

Ośm -  Jsięcioletm artysta, przeczuwając rychły 
zgon, wyjechał do Geiui, aby zakończyć życie w 
mieście rodzinnem.

— „Człowiek najwyżej położony " Najwyźdzym 
punktem na kuli ziemskiej, zamieszkałym pi zez czło
wieka, j-s*. szozyt góry Sonnblick w Alpach wscho
dnich, gda.e ei. ,le żyje niejaki Piotr Lehner, meteoro
log górski. Stacya meteorologiczna mieści się na 
wysokości 3100 metrów (prawie 10.600 stóp) nad 
powiorzchnią morza i jest jedyną stacyą na ziemi 
fungująeą s ale p0za linią wiecznych śniegów. Ze 
stacyi urządzony oh na znacznej wysokości znamy 
jeszcze dwie: w Kordylierach na górze P ck na 
wysokości 4308 metrów i niedawno założoną na gó- 
ize Montblanc. Obie te stucye położone są wyżej 
niż stacya na górze Sonnblick, ale względnie ao wa
runków miejscowych są znacznie więcej oddalone 
od linii wi icznych śniegów. Zresztą . tacya nr górze 
Moutblano jest czynną tylko w locie. T yn  sposobem 
w granicach wiecznych śniegów żyje jedyn:o tylko 
Lehner, którego mieszkańcy dolin alpejskich żartem 
nazwali „najwyżej położonym człowiekiem na świę
cie (der hójhstgestellte Mann der W elt)“ Lehnei 
jest prawdziwym kapłanem nauki, gdyż rzadko kto 
znajdzie siły do samotnego przemieszkiwania na ta

kiej wysokości, gdzie jedynem stworzeuiem źyjąeem 
j m  orzeł alpejski, a przyroda naokoło okryta wie
cznym pancerzem lodu i śniegu. LeLner już sześć 
lat czyni tam obserwanye, których rezultaty prze
sytu za pośrednictwem pastuchów alpejskich do uni
wersytetu w Wiedniu.

Lehner odznacza się atletyczną budową cmła 
i posiada niepospolitą siłę fizyczną i do tej pory z 
łatwością wytrzymuje pobyt w rozrzedzonem gór- 
skiem powietrzu przez zimę. Zanim komunikacja 
zostanie przerwaną, dostarczają mu 20 owisc, dwa 
wieprze, 40 kg woiowiny, 40 bochenków świeżego 
chleba, kiika worków sucharów, soli itd. Niedawno 
Lshner w samotnem swem iyuiu znalczł pociechę, 
udało mu się bowiem wynalaśó psu, znoszącego do
brze b l;mat górski Pies przywiązał się do samotnika 
i oddaje mu niemałe usługi. Ostatnimi czesy, bie
gając po górach, odkrył dwĆGh turystów, Ltórycn 
Lehner zdołał ocalić od śmierci.

—  Wdzięczność —  C ^ŻaIO,n. Pani R 'V et-L e- 
monnier, dyrektorka paryskiego „Thś.itre de la Re-
publiąue", znalazła się w arcy-przykrem położeniu.
Oto me może ona we własnym teatrze, z własnej 
loży kerzysjać. Jak już r spominaliśmy, w teatrze 
tym dawaną jest co wieczór od dłuższego już czasu 
efektowna sztuka pod tytułem : „L  Elephant i lanc" 
(Biały słoń), w której jednę z głównych ról odgry
wa nczona Gypsie, będąca słoniem rodzaju żeńskie
go. Pani dyrestorow a, pragnąc obłaskawić Gypsie, 
przynosiła jej dawniej co wieczors po 24 bułeczek 
i po 12 pomarańcz, które ulubienica pożerała z ogro
mną ochotą. Te królewskie podarunki zepsuły ją tak 
dalece, iż ilekroś obecnie mądre zwierzę zobaczy 
lub usłyszy głos swojej pani, poczyna skakać z ra
dości i ryczeć przeraźliwie z sidowolnisnin. Jak tyl
ko pśńi Lemonnier pokele się w teatrze, kornak, 
tj. doz rea G ypsie, musi wszystkie siły wytężać, 
aby zwierzę utizymsć i nia pozwolić mu wkroczyć 
na scenę dla oddania wizyty swojej dobrodziejce. Na 
nieszczęście, loźs, pani dyrektoi owej znaj luj a się nad 
orkiestrą, której członkowie narażani bywają na tn, 
iż Gypsie w soim zapędzie wdzięczności m -że zni : h 
kiedy zrobić marmoladę, byle tylko do pani swojej 
dostać się mogła.

Nie było rady —  i pani Lemonnier podczas 
wystawy cieszącego się wielkism powodzeniom „B ia
łego słonia" musiała zrezygnować z zasiadania w swej 
loży. Okazuje się więc, źe i wdzięczność bywa cza
sami ciężarem,

—  Drawing room- Królowa W iikiorya opuszcza 
wyspę W ight i udaje flię do Windsoru. Do Londynu 
przybędzie tylko na pierwsze z czterech przyjęć u 
dworu. t. zw. drawing rooms. Ponieważ dotychczas 
liczba dam przedstawiających się kcólowbj była zbyt 
wielką, przeto ograniczono ją  do dwustu debiutantem 
na każdy raz, a zatem ośmset młodych dam wstę
pujących w a wiat będzie mogło ucałować rękę kró
lowej. Dawniej każda prezentowana dama miała pra
wo przedstawić swą córkę lub znajomą. Przywileje 
dam przedstawianych n dworu polegają tylko na 
tein, źe mogą ty ć  obecnemi na judnem z drawing 
rooms. Ograniczenie to l. ' b odnosi się do dam ciała 
dyplomatycznego ani do żon ministrów. Prczentacya 
zarządzone, przez lorda szambelcna jest rzeczą dość 
trudrą dla młodych miss. Za życia swego słynna 
Taglioni uczyła je  gracyi i ukłonów. Składa s ę 
trzy przed tronem, trzymając ogromny bukiet i wa
chlarz; jednocześnie trzeba mieć je inę rękę wolntj, 
aby dotknąć ręki ki ulowej przy składaniu na niej 
pocałunku; przy tern trzeba uważać, żeby się nia 
zaplątać w tren niesiony przez pazia Dsbiueantki 
przed wkroczeniem na salę ogląda uważuie szambe- 
lan; toalety ich winny być zastosowane ściśle do 
przepisów: kolor i długość rękawiczek, wycięcie 
stanika (bardzo dyskretne-!, uczesanie (bez gizywki), 
wszybtko to jest określone dokładnie. Nie wszyscy 
mężowie mają prawo wejść z małżonką na salę. 
Trzeba być poprzednio przyjętym przez ks. Walii 
w  pałacu Saint James. Drawing rooms odbywają 
się w pałacu Buckingham.

Zs względu na swój wiek królowa przyjmuje 
siodząc; dawniej stała przez cały czas, to też nieraz 
czuła s ę  tak zmęczoną, że w połowie ceremonii 
ustępowała miejsca której księżnie krwi.

Biosy publiczności.
Dalszy wykaz ofiar złożonych n> odnowienie 

kościoła N. P. Maryi w Leżajska:
Józefa Rylska z Krakowa z prośbą o opiekę 

Matki Boskiej w ciężkiem utrapieniu zł. 5, Paweł i 
Teofila Kraanodębsey z Sambora wraz z domowni
kami 4, Stan. S. z Waręża 1, Joanna Koblańska 
z Kołomyi 3, Zosia i Władzio Konopaccy z Kobyli 
1, 8. Terleiki z Jodłowej jako wotum za doznana 
łaski 1, Feliks Gulowski z Nadbrzezia 2, N. N. z 
Krakowa żeby Jbłóg dzieciom i wnukom błogosławić 
raczył 1, F. P.ęLos z Jaszczurów, j 1, hr. Kozie- 
brodzka z Trembowli 2, N. N. z Br. 1, Tytus Smol- 
nicki 1, Michalina Kosterkiewicz z AGelogłów 2, 
Kazimira Niezabitowska ze Lwowa 10, Tere-.a Ant. 
Wilkowa 1, Eustachy W olski polecając siebie i 
swoich opiece Matki Boskiej 5, Józef Krzyż z Mo- 
szkow ’ 0 z serdecznom podziękowaniem za szczęśliwie 
przebytą operaeyę 2, Adam Ob9rtyń3ki z Nowego 
Sioła 5, Jadwiga Fabricius ze Skeły 1, A. G imbi- 
cka z Gzarnej 2, Ewelina Dunin Brzezińska z prośbą 
do Matki Najśw. o opiekę nad dziećmi 5, Stanisław 
Tworkowski z Kowenic 5, Li fiński ze Jiwcwa 1, 
Serwatoweki z Korczmica 5, W . Miiaterow* 2, Fe- 
tronela Flsszar z Przemyśla 1, Antoni W ejdą 2, 
Zofia Górska z Kaszyo 2, dwór Kubarowie 1, J. 
Żurowska z Krakowa 1, E. D. z prośbą do Matki 
Najśw. o zdrowie i opiekę dla siebie i rodziny 3, 
Adam Kalinka Lisowski z Sołtyszyna 10, Julinsz 
Bielski z Rychoic 5, Natalia Uąbczańska ze Lwo
wa 10, Tekla Dzinrzyńska z Żołyni 50, M. Kuna- 
izowski z Łnki 5, Marya hr. Fredro ze Lwowa 2, 
ks. Borowiecki 2, R  Trzecieska z podziękowaniem 
za przyjście do zdrowia 2, K. Trzecieska 2, Józef 
Miliński 5, dr. Alfred Dubs 2, T. Treter 10, H. 
Maiezech ze Lwowa 12, N. N. ze Lwowa o zdro
wie dla najdroższych sercu: Grzegorza, Jadw gi i 
Zofii 5, Jadwiga Dyduszyńska z Sambora - Nepom. 
Hornowa 3, Stanisław Przybyłowski 2, Stanisław 
Łodyński z N.horzec 6, Władysław Malinowski z 
Kudyuowiec 5, Olimpia z M. 2, Franciszkobiwo Pie
chowscy z Czernichowa 2, Emilia z Godjbjkich Ku- 
naszowska 2, Mary ar. Niewiadomski ó. . fagłow - 
ska z Komorowie o zdrowie męża i dzieci tudzież 
o opiekę nad całą rodziną 1, Karol Negrusz z Sam
bora 5, H. Z. z Korzennej 2, Krasnopol, fi 1, Jó
zefa Bogdanowiczowi polecając siebie i dzieci opiece 
Matki Boskiej b, N. N. z Ma„uniowa 1.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 27 lutego, 

(Z.) Tak samo jak wozonj sprzedawali i 
dziś spekulanoi swoje kredyty celem inkasowa
nia zysku i te sprzedaże były glć nym przed
miotem obrotów dzisiejszych. Targi zagra uozne 
oddriatywały dziś ujemnie ńf nu.zą giełdę, r iz  
d’8. togo, że na ghłdzie berlińskie! zaczynają 
się obawiać, ozy partya przeciwników traktatu 
handlowego z R o yą p zecież nie uzyska więk
szości w parlamenoie, a powtórj ponowny bar
dzo znaczny °padek renty włoskiej mu .*ł osła
bić tendenoyę. Rentę tę zamknięto zarówno w

Paryżu jak i Berlinie kursem 78. Rania buł 
garska d' ęki kotowaain jej ns giełdzie lon
dyńskiej był* dziś u nas btrdzo poszuziwans 
i kurs jei podniósł się na 119. Z kolejowych 
papierów dominują wrfiąż na targu akoye ko
lei czerniowieckic-j. U zj skały ono dziś kurs 
274'/,. W  akcyaub fabryki broni w Steyr pa
nuje wciąż niezdrowa 3pebuiaoys, przypomina
jąca czniy szwiadlów giełdowych z przed wiel
kiego krachu. W  ciągu ośmiu dni wyśrubowa
no kurs tkcyi tej fabryki o 60 zł. bez żadne
go rauyonalnego powodu, to też teraz natutal- 
n.e spada on w tern .samem tempie, dziś n. p. 
z 290 spadł na 272. W iole ndzi strać? mejątki 
na tej niesumiennej spekulaeyi.

Ostatnie notowania:
Kredyuy ausir. 364'50 węgierskie 435-— , 

Angiobank i 158 70, Uniony 267 —. BankveTe :ny 
18080, Landerbanki 2E4'—. Łaawiki 21725, 
Ozerniowisekie 274,50) Elbotbt.le 241*75, Renta 
pa pierowa 9820, srebrna 9815, aastry>~ ok= 
złota 120 20, 4° o atbtr! renta wal. kor. 97 65, 
węgierska złota 117 80, 4°)0 węgierska renta 
wal. nor. 95*10. dukat 5*91, 20-fraukówka 9*93 'f2, 
maiki 12 24. ruble 1*33 IL

§ Wiedeń ‘27 lutsgo. Spirytus 17.50 do 17.70.
§  Sprawozuanie tygodniowe izby handlowej i 

przemysłowej o cenach zboża i pre duktów we Lwo
wie od 16 do 24 grudnia 1893 roku —  bez opłaty 
„kcyzow  j : Pszenica 6*50— 7-60, żyto 5*25 do 5.65, 
jęczmień urow 5*65— 6-15 pastewny 4*60— 5.10, o- 
wies 5*60— 6 20, hreebka 6 60— 7*— , kukurudza 
reszłorocznt 5 50— 6*25, kukurudz. nowa 4.50— 5*50, 
groch do gotowania 5*50— 11*— . pastewny 5*00 do 
6*60,' proso 5*00— 5*50, bobik 5.25— 6*25, wyka 
6 75.— 8*50, koniczyna 35*—  do 95*— , anyż rosyj
ski 24*00— 38*00, anyż płaski 26.00— 27*— , km. 
nek 23*—  do 24-00, rzepak zimowy 11*00— 12*50, 
letni 00*00 do —  — , lnianka 7*— do 9.25, nasie
nie lniane 9*00 do 11.50, nasienie konopne 8*25 do 
8*50, tymotka 0 0 — 00, chmiel — * —  — , nafta 
zwykła 15*50 do 16*50, salonowa i8*—  do 19*— , 
wosk ziemny — *— do— *—  Spirytus 10.000 litr. pr. 
gotowy kontyngentowany, bez podatku konsumcyj- 
njrtn 16*25— 16*55, fasola 00-00— 00-00, soczewica
00.00 do 00-00.

F e l e f i r a i r i y  „ P r z e g ! ą d u “
Turyn 1 marca. Cesarz austryesi przeje

chał wczort' przez górne W łochy. Około go
dziny 5 przejechał przez Lnino a do Allea- 
saudryi przybył o godz. 9 m. 20 wieczorem i 
osobnym pociągiem udał się przez Yeniimigdę 
do Mentony.

WigJeń i  mtrea. Pogrzeb burmistrza 
Prixa odbył się wczoraj z wielką Oaazwłością. 
Zwłoki pobłogosławił w ratuszu ks Marsc-haju, 
proboszcz kościoła wotywnego, następnie ru
szył kondukt pogrzebowy do tumu św. Szcze- 
pens,, gdzie oozekiweł go ks. kardynał Gru- 
soha, ks. Wilhelm wirtemberski, prezes gabi
netu ks. Windiscbgraetz, ministrowie Schoea- 
born, Baccjaehem, Plener, Jaworski, nrmi?st- 
nik i wielu dostojników. Nabożeństwo żałobne 
odprawił ks. aroybiskup Augerer, poczem kon
dukt ruszył na cmentarz. Nad globem miał 
mowę wioeburm: strz dr. Grtibl i prezes izby 
adwokackiej.

Komisya budżetowa po długiej debacie 
przyjęła rubrykę „zarząd centralny minister
stwa batidlu". Minister hr. Wurmbrand oświad
czył w toku debaty, że z prawdziwą przyje
mnością wity, każdą mioyatywą co do popie
rania diobut-go p-zemysłu. Rząd będzie się 
starał na każdym kroku bronić drobnego i 
domowego przemysłu. Na iatc-pelacyę Kiaicza 
co do traktatu handlowego z Rosyą, odpowie
dział minister, źe w spriwie tsj musi na razie 
zachować wielką rezerwę, gdyż rokowania 
jesztze nie są skt ńczone Rząd ausfcro-węgier- 
ski prowadzi je na zasadzie p zj-znania wza - 
jemnie największych przyw.ie.óu, Rosy a zaś 
postawiła kilka syecyalnyoh żądań, nad któ- 
remi trzeba cię gruntow ni sustaaowie. W  
każdym razie przywiązuje rząd wielką wagę 
do tego, aby rokowania jak najrychlej u- 
kończyć.

P. S t a l 1 tz  z Tryestu podziękował mi
nistrowi i organom rządowym ze rychłe zała
twienie sprbw y migazynów zbożowych w 
Tryeśoie, które rząd objął we własny za-ząń, 
a p. Klaicz interpelował mini^tr*, jakie stano
wisko zamierza zbjąć wqj>ec źądnnia Jrancyi 
przyznanie exportowi j Dj wina takich samych 
ulg, jakie przyzurno Włochom.

P. R u  t o w s k i  wyraził się z wielkiem 
uznaniem o popizedniem kierownicuw;e mini
sterstwa handlu. Zdaniem mówcy jednak do- 
tychozasowa akcya rządu na polu przemysło- 
wem jest niedostateczna. Galioya wydałL już 
set.ki tysięcy na podniesienie sw ego przemysłu 
domowego. Owóż mówca pruguie, ażeby i pań
stwo przyozyn ał i się do tegc w wyższej mie
rze niż dotychczas i aby pewne korzyści 
przysługują' e rozmaitym korporacyom destały 
się także w udziale stowarzyszeniom proank- 
cyjnym.

Rzym 1 matva. W  izbie deputowanych 
miał wczoraj Crispi mowę, w której oświad
czył, że problem socyal ly wymaga rzeczywi
ście załatwi -nia, ato nie takiego, o jakiem i gi- 
tacorzy rozprawiają nitsom. Rozruchy na Sy- 
oylii nie zostały wy wołane nędzą, ale sprzysię- 
żeniem, które sprowadziłoby na kraj najwięk
sze nieszczęścia, gdyby rząd zawczasu ni6 był 
przeciw niemu wystąpił. R*ąd ma w ręku do
wody, że stowarzyszenia sycylijskie „Fasoi dei 
lavora!:on “ nie pokładały swej ufności w par
lamencie, ale w rewmucyi. Obiecywano chło
pom, że w r. 1894 dokonany zostanie podział 
gruntów, liczono oowiera na wojnę i na pomoc 
zagranicz jego pŁÓ-ifcwa. Sprzysiężeni oxazali 
przytem tak mało patryotyzmu, że godzili się 
nawet na oddanie zagranicznemu państwu naj- 
ważniejizego portu syjyl jskiego. W  dalszym 
toku odczytał Crispi odezwy publikowane przez 
sprzye:ężonyeh w gminach sycylijskich. W  ode
zwach tych wzywają ludność wprost do buntu. 
To też zaprowadzenie stanu oblężenia na Sy
cylii jest zupełnie sprawiedliwe zrrówno z nu- 
manitarnego, jak i z politycznego stanowiska.

Po Crispim przemawiał jeszcze m lister 
sprawiedliwości i bronił rów m eź wydanych 
przez rząd zarządzeń, puczem przerwane debatę,

Londyn 1 marca. Pomimo zt przeczeń utrzy
mują się c ciąż pogło ik. o bliskiem ustąpieniu 
Gladstcne’®.

Peszt 1 marca. Prezes gabiastu Weekerie, 
odpowiadając na incerpelaoyę Ugrona, oświad- 
ozył, że doniesienia węgierskich dzienników o 
projektowanej ezsścio .roj m jo.lizacyi i o prze
suwaniu wojsk austryaokicb granicy serb
skiej, są nieprawdziwe. Naaze stosunki zagra
niczne są bowiem tego rodzaju, że o ile ludz
kie konihinaoye nk mylą. to me będzie potrze
by wydawania podobnych zarządzeń w ciągu 
paru następnych lat.

Wiedeń 1 marca, ^rcyksiężna wdowa Ste
fania udała się wczoraj wieczorem w daleką 
podróż. Pojodzie oaa przez Tryest na vyspę 
Korba, a ztamtąd do K*.iru, gdzu spotkr się 
z swym szwagrem księciem Filipem Eobur- 
skim i ze swe s.o&Łrą

Wiedeń 1 marca. W  tutejszej kasie ch o 
rych (Arbeiter-Kranken-Kasse) wykryto zna
czną detraudscyę, popełnioną przez trzech u- 
rzędników tej Łasy Erackla, Sojkę i Fp^a. 
Zdefrauaowaaa suma wynosi około 20.000 zł.

Paryż 1 marca. Studenci urządzili w c ł o - 
raj demonstraoyę przeciw nowoobianemu aka- 
demikorri Brunetiare’owi. Gay lozpoczynai on 
swój odczyt w Sorbonie poczęli studenci wy
prawiać piekielne hałasy i wznosić okrzyki nu 
cześć Zoli, który był kontrkandydatem Bru- 
aetiere’a. Połicyc, musiał* wkroczyć i przy
wrócić porządek.

Madryt 1 marca Nadeszła tu wiauomcść, 
że Fabyle znowu napadli n« rybaków hiszpań
skich i pomordowali wiolu. W mieście panu e 
ogromne wzburzenie umysłów.

Londyn 1 marca. Królowa "Wiktorya wy- 
jedzie 13 b. m. do Florenoyi. W  kołach awor- 
skich utrzymują, źe G laistoce nie wniósł do
tąd podania o dymisyę.

Paryż 1 marca. Gaulois dowiaduje się, że 
podczas wizyty rosyjskie; essaary w Talonie zo- 
sttłt. spisaną między Francyą a R  >syą konwen- 
oya militarna o charakterze czyste obronnym

PrayjeihaU do Lwowa*
dnia 1 marca 1894

HOTEL ŻORLA. F. Scazignino z Przewofrt. 
M. Komurnicki z Jarosławie. Dr. B Gaillik z Tar
nopola. K. Babecfei i R . Siso kien z Krakowa K  
G amann z Giacu

HOTEL EUROPEJSKI. T_ Bąkowski z Ba
ranowa. H Gotlieb z Teiilowa. F. Stanek z Wi- 
szeńki. S. Ktmarnicki z Zawadki Z  K ociszew ski 
z Bilczy. W . Stojowski z Przemyśla. A. Kostheim 
z Żurawi >y. J. Kolinek z Wiedtia.

HOTEL CENTRALNY. F. Polanowski z uo- 
złow... A. Krajewsai z Zabłoćca. 8. Łomnicki z W a- 
rężti. A . Przyłęcki z Jasła. J. Fenerstein z I roho- 
bycza. E. Deuts h z Wiednia. J. Sicbenscnein z Bu
czany. F  Pick z Budapesztu. W . Raciborsk s t o d -  
dnic:trzan. F. Prochaska z Brzozowa. A . Rużek z 
K rzemienicy.

HOTEL IM PERIAL. S. Szczepanom ski z Pe- 
czeaiżym . L, P^głocowski z Galicyi. A. Macilińsk: 
z Gzerniowioc. W . Głębocki ze Zbyszyc. W  Barań
ski z Łuuawic. Dr. 8. Niedzielski z Wieliczki. H. 
K legen z Krakowa. E. Słoboda z Berlina. A. Swo
boda z Tłumacza M. ŁuLkowska z Kijowa.

Nade&łane.

tubryfea ia nie pocnociza od Refiakcyi, nie bierz*, też 
raWfi**1 sr źa.lrej ndpowindziaijioścl

P o n sy o n a t  l e c in i c i y

F iir s te n h o f
{stacya Kapfenberg w Styryi) 

od Marca otwarty i zawsze jeszcze pod dawną 
dyrekcyą lekarską.

O W n lis U  o p e r u t o r

O r ,  T e o d o r  B a ł ł a b a n
b asystent prof. Borysikiowicza. Wałowa 7.

L e k a r z  c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h
Dr. B o l e s ł a  w M a  de y s k i

i. elew. asystent klin. lek. Uniw. Jagiellońskiego 
po kilkuletnich specyalnych siudyach w Berlinie 

i Wiedniu.
Ordynujo od 3—5 ulica MicKibwicafc liczbr 6.

J O N A S Z
d».« baukowy ł kantor wyalary

w: Lwowie, ulica Jagiellońska 1. C, 
k a p -ije  i 3>rzedąje m z e lk le  pu p lerf 

w artościow e i  m on et] po n ą jć o k U d n ić j-  
ezym knrieie dziennym ,

P R O M E S Y
do ciae-iienia 5 marca r. b. n a  3 %  lo s y  a u jt .  Z a  
k ia d u  k r e d .  z ie m , 11 e m . po 1 zl ct. wraz 
ze s emplem biłć i fn a  w y g r a n i  1 0 0 . 0 0 0  k o r .

Przj zamówieniach z prowuiyi uprasza się o do
łącza .ie 20 ct. na portoryum.

Uprasza sie o łaski we wczesne zamówienia, gdyż 
na awa dni grzęd mgnieniem t unośne ziecema z pówoaa 
wyeserpanit zapasu nie mogłyby być wyiroaane

R om  z a io ż c n la  lk 5 3 .

W fiUST -iCHELbfiNBBRG i SYN
dcm bukowy i kantoi „ym.anywe Lwowie ul. Ka
rola Ludwika 1. 1 rupa,0 i iprsedaje papiery wart, 
P r o m e s y  Jo ciągnienia 5 marca 1894 r. uo 3°|, 
losy austr. zikł. kred. ziemskiego II em po zł. 1*75 
rrai je stemplem. Gfównt‘ wygrana 100 00 kuroL- 
Ubezpiecienia lo ów przed stratą na wypa uek wy- 

loso .nia z n?jmnirjbzą wjgrauę. 
Wydawnictwo g-aet; losowau ,Naae aja“ . P n - 

nun.ei.*ta roczni 1'5C. Na prowincyi J-80.
Zlucenia z prowincyi zata.wia aij .jar najtaniej 

odwrotną pocztą._______________

L  rów  dnia i murca . (X Izby bandlcwei).
Uk. y e  za sztuką: Eolej gal Karoia Lt JwLra 

20u zł. m. k. 216-— do 219 -. Kolej Lwu. Jzert. Ja.aka 
po 200 zł. w. 273.— dc 276 —. Banki hipoteczrego po 
200 zł w. a, 368* — do 378-—

.L isty  e  -e  za 100 zł.: Bemki po., gai.
6*|, losow. i 40 lat. 100-80 do aOVLO, 6% c 10“/, prem. 
109-70 do i  10-40, 4' |,'|0 los. w 50 lat .00*— uo 100*70 
lanku krąiowegi los. w 51 lat. 100-50 do 101.20.

jawni krąjowego 4‘,j{ .os. w 57 lat. 97-30 do 98.— Tc 
Kredyt, gal. ziemsk. 4% (I. emisya) 98 30 do 99'—. 4“|. 
. - w 41 >/, la.* 98.20 do 98'90, 4°/, los. w 56 latach 98 30 
do 98-9C 4 V I , k>s. w 52 lat. —- -  do -  .

* 07Zai 10n G*£c* fanduszu pmpinacyjnego

* roku 1893 96-40 do 9710 *
M o n e ty . Duka. cesarski 6-90 do 6 -  Nąporeon- 

do? 9"90 do 10"—. Półimperyał 10-10 do —.—. Rubel 
rosyjsk. srebrny cz* papierów i.3śs-—do 1.3f‘— 100 ma
rek niemieckich 60*30 dc 61-50.

Wiedeń dnia 1 marca, (godz. 11 w poiudn.) 
Kredyty 368,6C, Kred węgiersLiu 437.50, Angiob- 
158.75“ Umcuy 267.75, Bankyereiuy 131.40, Lan- 
aeroank. 256.90, Akoye tytomuw: 214-50 Sta-ts- 
nahny 323.25, Lumba.aj’ 106.50, Eluetkali 248*50 
Uentep&piurowa 98 3?, Konta węg. 4°/0 kor. 95-32 
Renta węg. złota 4 1/,  11810, Alpiny 59-20, Mąfki 
Ol Oł Losy tnr. 64— .

Obligacye 41|2(':0 pożyczek krajowychOi 
\2 10

Z  r . i  X © e * 4 .  i łS & tr .  L \ S 9 8

zostały wypowiedziane przez Wydział knrjnwy z dniem 
1 maja 1894. Obligacye te przyjmujemy ju ż  obeonie jako 
gotówkę po 100 złr. doliczając kupon bieżący przy z a- 

m uaie na inne obłigaoye.
650

mt SOKAL 1 LILIE#
D o m  b a n k o w y  i  I L a n t o r  w y m i a n ^
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KRÓLOWA ZŁOTA.
PO W IE ŚĆ  

PAWŁA d’AIGREMONT.

(Gittg dalszy).
—  Jesteś nikczemną!...
—  Namysiisz się.
— Nigdy
— Zobaozym^

Od teg Inia życie na poddaszu, bodące 
dotychczas dia Pauliny ciężniem, stało się ntra- 
sznem piekłem nie do wytrzymania. W irginia 
ze zręcznością szatańską i okrucieństwem wy- 
ranno wanem wywoiywała pomiędzy ojoem i 
córką sceny , końozące się zawsze pobiciem 
Jaulmy do tego stopnia, że biedni dziewczyna, 
skatowaniu i pokrwawiona, padała na pocTogę 
na poł żywa. Pani Ber tłu er w Której miesz
kaniu odbijało się echo tych razów, nie nKgła 
powstrzymać oburzenia.

—  Opaść ten dom przeklęty — radziła, wi 
dząo na jej twarzy ślady brutalności ojcowskiej 
—  Gdyby twoja matKa żyła powiedzi iłaby ci 
to samo!

Paulina wybuchła łkaniem.
—  Zapewne —  odrzekła — gdyby moja ma 

ska żyła, możebym opuściła dom, ale jej nie 
ma, a ja jestem związana złożoną przysięgą. 
Zresztą ojciec oświadczył mi, że js żeli opusz
czę go, co spn wadzi mnie przez p. licyę. po
nieważ jestem małoletnią i że każe mn;e zam
knąć w więzieniu św Ł°zarza.

— U św. Łazarza?... c.ebia?... No, co &ą 
żarty! Słuchaj, mój mąż i ja jesteśmy ludźmi 
uczci wymi, cała dzielnica nas zna, i ,eieli opo
wiemy jaką jesteś, a jakim jest twói ojciec, to 
nie wiem kogo z was dwojga zamkną w wię
zieniu.

— Być może, a b  ja na to się nie zgodzę.

Mój ojuieo źle postępuje ze mną, ab nie chcę, 
ażeby mówiono i wiedziano o tern. Nigdy!

— A więc wolisz by cię katowano?
—  W o lę '

Pani Berfchier nie mogła oprzeć się popę
dowi serca, pochwyciła ją  w lamiona i po
kryła pocałunkami

— Jesteś świętą —  rzekła — jak twoja 
mi^ka.

A  ooby rzekła ta uczciwa kobieta, gdyby 
PktrKna opowiedziała jej o zajściu z panem 
lisnrionem !

Rneozywiście nie było ani jednego ty
godnia, w którym bog" ty przedsiębiorca nie 
przychodziłby dowiedzieć się, czy Paulina nie 
namyśliła się i dręczyć ją swem* propozycya- 
m i, i by W irg in ia , zawiedziona w nadzie
jach wyzyskania go, me mśc\i« się na biednej 
dziewczynie no wemi torturami.

IV.
Wielbiciele Pauliny

Nadeszła zima, w owym roku śnieżna, 
ehłodca, suiowa.

Jedyna pookoha wspierała biedną robo
tnicę, w jej życiu bolesnem, a była nią wzru
szająca stałość jej smutnego wielbiciela.

Musiał zapewne zachorować pod koniec 
l a b /  gdyż przez kilka musięoy nie było go 
widać wcale. To też nigdy P< ulinr nie czuła 
się tak opuszczoną jak w tym czasie.

Nakonbc pewnego dnia pokazał się, ale 
był tak blady i tak cnwiał się na nogach, iż 
w iioczem  było, że przebył jakąś ciężką cho
robę. Po tygodniu siły jego widoos nie clę 
wzmogły, gdyż szedł za nią dość daleko.

Po raz pierwszy od lat dwóch podszedł 
ku niej. Paulina zatrzymała się i odważyła 
się nawet zapytać:

— Chyba pan był chory P
Nieznajomy zbladł, lecz w tejże chwili 

pronreń szczęści™ trysnął z jego oczu.

—  W ięc pani zauważyła im.ją i inobeonośó? 
— zapytał głosem drżącym.

— Ależ naturalnie — odrzekła Paulina — i 
niezmiernie cierp ałam na myśl, że mogło stać 
się panu co złego.

—  Rzeczywiście, byłem bardzo chory na ty
fus i również bolało mnie wieloe, że nie mo
głem zawiadomić pani o powodach mej nie
obecności. L«oz nie miałem komu zwierzyć się. 
Jestem sam jiden, nie mam ani ojca, ani ma
tki, ani roaziny, nikogo, komu mógłbym za
ufać.

— W ięc tak jak ja? Ach smutne takie ży
cie ! Ale teraz czuje sie pan zdrowszym r

— Jes.em już zupełnie zdrów i pierwsze 
wyjście poświęciłem pani.

—  Dziękuję panu. Spostrzegłszy go, byłam 
tak uradowaną, że nie mogłam zapanować nad 
soba i pierwsza zwróciłam się do pana. Niech 
pan przebaczy...

— Najchętniej i tembat dziej, że będąc z na
tury nieśmiałym nie odważyłbym s<ę przemó
wić pierwszy. Ale teraz, gdy pierwsze lody 
złamane, to czy pozwoli mi pani czasem po
rozumiewać z sobą?

— Owszem. Odprowadzi mnie pan gdy będę 
wraoałr od roboty i w drodze będziemy ga
wędzili. Tym sposobem poznamy się lepiej.

— A ch! ja panią znam dobrze —  odrzekł 
nieznajomy z nśmi-ehem, który jak promień 
słońca rozjaśnił tę twarz zazwyczaj chłodną i 
marmurową.

— Pan mnie zna r — zapytało- Paulina zdzi 
wioną.

— I bardzo dobrze nawet. Czując od dwóch 
lat nieprzezwyciężony do pitni pociąg, potrze
bowałem przecież zasięgnąć o niej wiadomości.

— SPięc pan mnie kazai śledzić?
— M im dość CŁttSu i sam tc czyniłem.
— I  czegóż pac się dowiedział?
— Że prni jerteś sierotą prawie i bardzo 

nieszczęśliwą, lecz zarazem uczciwą i dumną,

dotrzymując^ d*h«go słowa i przysięgi, tak tru- | Naturalny ton, z jakim Paulina powiw- 
dnej lo ipełnieni 1 dział* to, rozprószył chwilowe podejrzenie Pio-

— lioże w tern trochę prowdy - odrzekła nra. W idoczme była szczerą.
śmiejąc się, by ukryć Łakłopotanie i lumieńoe 1 — Później opowiem pani wszyetko o sobie,
na twarzy. — Ale podczas pierwszej rozmowy , ale teraz mogę panią tylko zrpewnić, że jestem 
naszej nie mówmy o tem, czy zgoda? To dla 'człowiekiem uozciwym i że może mi pani ufać, 
mnie takie prz/Kre! i — Chociaż pierwszy raz dopiero rozmawiam

— Debrze, skoro pani tego pragnie. A  je - i z panem, nigdy jednak me wątpiłam o tem.
dnafc choiałbym, żeby pani miała do mnie 
ufność.

— Może to m stąpi później. A le teraz powta
rzam, że to dla mnie _ irdzo bolesne — odrze
kła i odwróciła twarz by ukryć łzy.

N'eznpjomy spostrzegł je zaraz i zmię- 
szał się.

>— Mp. nam słuszność, mówmy o ezem lnnem.
— Dobrze.
—  'Yloje imię Paulina, a pańskie?
— P*otr.
— A ozem się pan m , nnje ?
— J ostem otnyalistą.
— Ach, prtwaa! w banku Jambsena? 

bystro i z niedowierza-Spojrzał na mą
niem.

— A  pani skąd o tom wie?
—  Skijd wiem? Był czas, w którym wiele 

mówiono w pracowni o panu.
— Z jakiego powodu?
— Widziano, tak pan nieraz stojąc za oKnem, 

spoglądał na mnie lub przechadzał się i wy
czekiwał megc powrotu o demu. A  togo dość, 
by wzbudzić ciekawość. "Wtedy pewntgo dnia 
jedna z robotnic widziała jak pan wszedł do 
domu Jacoboena i opowiedziała wszystkim , 
z czego wywni lakowano, źa pan pracuje 
w banku.

— Ą  daiej? Co pani wie jbsscz©?
— Nie nie wiem więoąj. Powiedziałam, że 

nie choę, aby zajmowano się patiem i mną, a 
ponieważ t<yv rarzyszki moje wiedzą, że me lu
bię, aby mięszano się do moich spraw, więc 
umilkły.

Doszli do końca ulioy Lepie, 
j — Zbliżamy się już do domu — rzekła — i 
musimy się rozstać. Gdyby mój ojciec lub kto 

' inny zobaczył mnie z panem, mogłaby mnie 
.spotkać wislha przykrość.

— Więo do widzenia — rzekł Piotr —  do 
jutra.

Odeszła swobodna i szczęśliwa, powtarza
ją - jego imię, Którego brzmienie czarowało jej 
ucho jak najpiękniejsza muzyka.

W ielbiciel je, nazywał się Piotr. "Więc 
poznała się z nim i rozmawiała. I  oto ona, bę
dąca celem brutalnych pożądać erzaohodniów, 
po raz pierwszy w życiu spotkała sie z sza
cunkiem dla siebie, z dobrocią i uczciwoś.uą i 
to jeszcze w ozłowtoku, któremu oddała swe 
seice.

Jakież tc wielkie, niezmierne szczęście 
w jej życiu b'ednem, pozbawionem wszelkiej 
radości! Jakżu wynagrodzoną była za wszyst
kie ci nrpienia i walki1

Od togo błogosławionego dnia Piotr co
dziennie, nie zważając na niepogodę, śnieg i 
deszoz, oczekiwał na mą i odprowadzał do do
mu, zawsze z tym samym szacunkiem i nie
śmiałością. Za to usiłował skłonić ją dc mó
wienia jak najwięoej o sobie, pragnął, by opo
wiadała mu najdrobniejsze szczegóły swego ży
cia i gdy powoli coraz wiać ej aglęoiał -.ę du
szę, zdziwił się, odkrywając w niej cak nie
przebrany skarb uczciwości i iutebgenoya

(Oiap dalszy r.--Jsl.jp??.

<s>£lo»ze„;U Bwyfcip sn 
( fr ji  irrti 1 /, ot, o d  w y ra ża ł ctn- 
i t y m  aaś d t n k le m  .» c i .

Iflatjisterfarmauyj
tnajazie um es-: ezc-nie w Aptece 

H. Wilczyńskiago w Rawie.

ih - z L is - s ła .
£ klgr. paczka brutto i fruaro. I strefa 
6 jslr 30 c'. II dtrefa 6 złr 45 ct, Zarząd 

dóbr “ alażu* i Noi-esioła kolo Stryja.

SZYN K A
cestiaiska w pęcl erzu 1 kilo 2 złr., po
lędwica westłalska kilo 'z złr. Szynka z 
kiścią 1 :łr SO ct. W kawałkaca po 2, 
1*1, i 1 kila sprzed je zarząd dóbr Łap- 

szyn. poczta Brzeżany. 
aa ib i-k pod vierzch ije. lżona w 'J-ym 

roku miary 16 V, mnści kasztanowe t»j, 
Ozupernosó w, Przemyślany 600 2-4

Jtuiite Niemka frozblanka z do.-ikona- 
łemi poleceniami zsraz do umieszczania. 
Aa ince (Internationa!) Mm& de Sikorska. 
Krakó v, Hotel Saski. 573 3-3

F o lw a ik
200 mo go rry do np-zedana lub Jo wy
dań, rżaw er i-'. Blii^za wiadomość pud L 

M. post. rest Żiłyn.*. 001 2 3 
P a n ó w  o f ie y a l is t u w , nauczycielki, 

i iiy oraz wazel n służbę poleca i iuro 
W  e r e s z c z y ń s  a  l e j  Lwów Szymona 2.

617 1-1
D o  w y d z ie r ż a w ie n ia  trzy fol 

ratki razem lub po edyńczo w przennej 
glebie w powiecie Żółkte^s im. Infor na 
cya Lwów, ulica ZimorowiC2L numer 7 
pierwsze p ątru 618 1-6

łr o ^ z n K n ję  leśniczego z nuszym 
egzamin.,m rz^uowym. Odpisy świaJ».tw 
pod aare.-.: Jozaf Skarbak Borowski, JUro- 
nomyśl, poczta Hrusaów Pyrko uwzglę
dnieni otr?ym.j% odpowiedź. 622 1-2 j

Poszukują um oszozeuia w Gaiicyi:
J ja n c z y c ie lk a  P u ł k «  w średnim 

wiekc t dyplomem, do konała w ir>nciir.- 
k em, była bowiem n lu-zycitlką trilKa lat 
W Pi ryżu, w nifcmieekism i muzyce. Na 
ucstyciellK - P o lk a  z dyplm.m po
znańskim, doil onała w muzyce i biefła 

jęzjku fran uzkim ni< mieckim i an
gielskim. U ta n c z y c ie lk a  N ie m k a  
iyplomowana, 1 iegfa 1 muzyce, frani uz 
kiem i aneieb-kitm. i .I u m o u i » g r o -  
A o m ie z n y  olezuany gruntrwnie z upra
wą ziemi, chowem inwenia za i gospodar

stwem. fabrycznem. z rekoiflendaryimi 
z postępowych gospodarstw Ksiystwa.

R  S io c is o fo w s k i
w  P o z n a n iu

Bid.o rekomendacyjne założone w r. 1879,

Wszelkie środki uniwersalne jaK-
Liebego Wina sagradowe,
Homela Ho matogeu, 
tltrbabnegc syropy,
Pieifera Ilaemo globiu pastylk', 
Grimeaulta p eparata itp." 

najtaniej i oryginrlne jedynie do nabyci, w  D  o - 
g n e r y i  p o d  C z e r w o n y m  k r z y ź c u i ,  Ja

giellońska 1 8.
yrTiTirt •

i i

!  J a d  I ta *  j w i i  t
we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11.. w Krako

wie Sukiennice Nr. 20., w Czemiowcach Rynek Nr. 2. 
poleca swoj go wyrobu

znakom ita ś- dk i odazczagólu iona lOm  
i 2ma d jjłom ami

*6granioSS
nz mania ni> ■'y-.f^raoh 

:h a miataowicio :

mr-dfa ami, a»sługi 
kr j .w yoc i

Pndr książęcy
o io ły ,  uadaie delikatność, białość i nadzwyczaj przyjjmnt 
do twarzy, pudełko małe 60 ot., średnie 1 złr. z łabędzikiem 1

P a d *  k s ią ż ę c y  r ó ż o w y  i  I r r o a io w y  małe 
ot., średnie 1 zł. 20 ct , z łabędzikiem 1 zł 60 ct,

O łó w k i  do awydarnieuii brwi i rzęsów po 30 i 60 ct.
| {oż  t łu s t y  do twarzy i ust słoiczek 50 ct.
iSarfaetli 1 z róźuemi zapachami do sukien od 60 ct. do

przj Jega 
:lr 60 ct.

pudełko 70

3 złr

ig ą g f ia g t

ł / s t r z e u ie  i  c z y s z c z e n ie  iustru- 
mentiiw chirurgicznych przyjmuje nożow
nik Jan Lauruk ul. Boimów 1. 3 dawniej 
Wekslarska,

Mleko niezbieiv ne
w f  as?’k ch { lon b  .vraa/oh do

starcza do d m i

^ < ł f l  O W t f
Mleczarnia-. Bazar produktów wiej

skich ulica Kopernika 14.

j ^ t e k f p o d o l i s
w po ier„ r -ortk wakimjpołozony.W prae- 
■traenl 66" morgon pola ornego, z go
rzelnią 6 kim. ou stacji kolei oddalony 
jest do wydz erżawieni- d̂ 24 muca 1Ł95- 

Beflektanci zccccą srg zgłosić oso
biście luL pisemnie -ie u.rnwia, Technicka 
1. 6 na dole, pierwsze drzwi na prawo. 
Wszelkie pośreJnict o wykluczone.

Wina
SzampańsEle, franenzkie w ca 

łych. pól i ćwierć flasikach.
O ta re  w in a  w  gierskie, hisz
pańskie, francu-k e i inne, tu
dzież pra-dziwy K  ° n ia k .  U  

k w o r y ,  S ta r k ę , / , y  
t n lń w k ę  

poleca

Karol Bayei3 r
wr LWOWIE, pyy  ulicy Kra

kowskiej i. 11

b. A. CHRISTIAK1.
nastąp-*

W. BILIŃSKI
Lwów, ul. Hetmańśki 2 

pok :a
| H E R B A T Ę

chińską 1 -esyjskz
gatun-w najprzedniejszych 

kach
M elan ge fa m ilijn y  funt 2.40
Sanstnska „  „  3 ’—
K a y »o v r  „  4 ‘—
M olan ge  k ró le w sk i „  5-—
W y s le w k i II  B 1 ’60

I „ 1-8C
w pao-tkach po 
'/, 1 1 funtr peł ej wa 
gi. Zlecenia ąamiejśco- 
w pskaiectnia się bei 
rwłocror*. 1 U  
Za Opakowanie nic się 

nie li ' !y.
4189 38—?

Tylko tu narzędzia i części zapasowe są oryginalne Rud. SaCka 
które zaopatrzona niniejszą ma^ką oofironni i wzięte z niżej 

wymienionego wyłącznego składu.
cvrv>

w  P la gw iiz pod Lipskiem

pole a swoje najnowsze patentowane siewniki o 9 do 33 raę 
daeh i siainowoźe pługi uniwersalno cale ze stalr W zór trwa- 

łośoi i lekkości. G łó«ny skłai dla Galioyi u

S, A. BUBEBA SYVÓW
Lwów ul. Jagiellońska l. 13. 646 2 - 6

Szkółka Kiliinarska
w  O k n ie  p o c a u t  Crl-r.ym ałAw, poieca kilimki przed łóżka po ct iie 6 złr. 
do okrycia łć4®k, stołów i dywanów, oraz na ścianę, pr*ea łóżka po 25 zl na po
dłogo 26—100 zł., nortj'ery długi* wąibii 40 -60  zl.. pojedjhcz* szer 00—15o zł,, 
koble.łe wielkie ua schody kościelne 100—300 zł. monogramy, herby, napisy i de- 
dykacye wyrabiają się na ;ąaanic bezpłatnie wedmg podanego rysumm. Matirysł: 
czj-Bta wełna na podwójnej snczy konopnej; wyrób re zny. sumienny, silnie zbijany, 

, przewyższający trw*łością wszystkie tkaniny.
_ Starodawnym zwyczajem kolierce zdoDiły u na? wszystki* mieszkania i prze

chodziły wspuściźnie t ps.żo' mis w pokolenie. Ofiarowano je zwyl.le wotywą kościołom 
i cerkwiom, w których wielka ilość ich do dziś się przeoh iwała ; dawane je do każdej 
wyprawy nowo/.ań ów i jak dawne inwentarze, intercyzy, t«:tame ita i działy familijne 
świadczą, każdy dom czy majętny, czy ubo;;i, nie rbszedł się bez tych kobierców, 
które odwieczne zwyczaje narodowi do użytku i ozdoby w każdem mies-isniu zro
biły niezbędnymi. , '  . . l i

Zamówienia przyjmuje Dyrekcya szkółki killmskiej p. Wł. h odo.owicza 
w O k n ie , poest Grzymałów. 835 1-11

Galicyjskie akcyjne

w e L w o w ie
ul ca Jt gie lioń skr 1. 3. I I  p,

poleca
do orki wiosennej :

b r o n y  ss p o d w ó jn i e  t n ą c e m i  n o ż a m i
, d o  z d r a p y w a n ia  <m lur i zagłębiania nawozów, sztnrir-ch
» z y g z a k o w a t e  spmz^dzone z żeli za tąt- wego -nakomite i za

i  1 .psze uznanw J ta lo w e  p łu g i  Ł b  r h a r d t a  1, 2, 3 i 4 
sv*bown.
znakomite p o g ł ę b i a c i e  systemu £ b e r b a r d t a

do zasiewów wiosennych:
siewniki rzędowe patentu M e l i c h a r a  15 17 i 19 rzgd.

„ ‘■Minca! 13, n5, i'7 i 19 rzęd.
„ H n n g a r ia  11, 13, 15 i 17 rzgd.
„ „ Se k s o n la  17 i 19 rzęl-
„ rzeroKorzutne systemu A b e r d e e n .
n r ę c z n e  a n iw e r s a lw e  du koniczu i traw
„ do L:oni’ zu i traw ca ta c z r  aeh  i  z a p r z ę g o w e
„ do nawozów sztucznych pat. $ c b l o e r ’a  i  K a r o l a  j a e ł c t i k e -

g o  8mio i :0cio st upo w e.
P a t e n t o w a n e  o g a r t y  w a c z e  rgezne i zap-zęgo-e z dźwiguią do z niany 

szerokość bruzdy.
JBlsti^pa t o r y  5cio, /m o i 9c!o radłowe.

i < y łrn b łn rk i amerykański®
S ie c z k a r n ie  oryginalne B e n t a l la .
S r 6 t o w n i k i  ,Esc8lsiora.
Oi/uinalnb t r y j e r y  , ł t c i d n a 461 6 -18
m ł y n k i  do czyszcz. da zboża
f a t e n t o n a m :  o k a c i e  d o  m iln eg o  n e k w y c a n ia  k o s ,
P a s y  d c  m a tizy n  angiu-l kia.
i* ra  B lu n t a  do aonsei -io -ania ziemnej paszy.

Cenniki na żądanie gratis i franco.

poDca 
"'woja praoc wnię puki iń 

okryć ■lamskioh, fasom od 
zfc- 8.

Na prowincyn obsługa szybka i aknratua.

Handel herbaty chińsko-rouyjskiej 
E  O  M  U  ^  »  A  R I  O

we Lwowie pŁ Maryacki 10,
JLs A .

po.sca

HERBATĘ
s b fo ra  m a jo w e * ^

/, Id '  o n f o  Sb-. l.X 
Suicbons SHim 

„  sbtór mzjowj V— 
H au s o n  oearne .1 
MdcUiafcde tio.nj
W y s ie w  h i  herbacia

ne , .
W y s i e w k l

herbat
najlepaz, 

. 1*60

poleca najlepjse gatunk.

I Ł  A .  W  Y
a tycznym, 1 

ołacone do każaej eta-
o m»k_ zysijn i aromatycznym, która 

opJ
cyi pocztowej 43Jt kilogi w wurec _k

rozsyła f-anko

Pcrtorioo 
Oaba gruba zlarniata 
Oeylon zielojuł

„  fi przednia

9.— pól kilo 
9.60 ,

10.—
10.40 „

„  .r grubo ziarnista 10.75
„  „  perłora , 10.75

Moeca arabska aromatyczny 10.76 
Jawa złota . . . i&75

-.9 0  
■' -,99 
1.— 
1.0* 
1.08 
1*08 
f „08 
1.08

2261 O n  k . ir. i i l r  n i«  h t j y  M ,.
Zamówi/nis z 1 rowincyi wysyła iie odr-otną nocata

Księgarnia, -skład i wypożyczalnia rut muzycznych, główna 
ekspedyoya pism peryo^ycznych

S, A. Krzyżanowskiego w Krakowie
p oleci;

Żeleński Władysłay Di^ie p" śni I  Gzrrua Sikienka, sło- 
T/a K. Ga-®yńskiego. II Do Polek, tłowa ±’ ŻygiićiskNg u.

Drugie wydanie 60 centów. 475 4-6

L. 3848.

Ug oszenio.
Cele® sprzedaży kilKud ’ «i -»oi i 

parcel budo«Tlan,ch w Żółkwi 
w najhardziej rozwijaj?'oj się c- ę̂- 
óci miasta w bliskości, dworca ko 
lejowego, koszar wojsko wy oh i 
targowicy miejskiej położonych 
rospisuje M:gistrat miasta Żółkwi 

L fe y ta c y ę  o fe r t o w ą .
Opsrat p*,rcrUcyjny przejrzeć 

w godzinach ur-ędowyob 
w biurze s*kr tarza Magistratu i 
teinie bliższych inf.-rmacyi za- 
sbga^ó

Oferty wnosić najeży najpóźniej 
do dnia Igo Kwietnia 1894.

Magistrat król. miasta Żółkwi. 
Dnia 24 lut go 1894

616 1 3

I G ALICYJSKI
BANK K A ć D Y T O W f

prryjmujs wkłalki 
m

JSSL s o .  a ż e c z k iS a ą ż e c z k  

; oprocentowuje tacowe

01 rocznie.

t u m  «  a  s ^ t .s s s  s s s t

p  Kantor wymiany
c.k. uprz. galic- akcyj. Banku hipotecznego

k n . in je  1 i p m d a j e

m r  stkie afekt, i monety
"s# dm iesfiiyni E s > j d u k i a d a t e j . i* «

i l c c ą e  p .« w lw ./i .
Jako debrą i pewną lokasyę poleca:

4 1/, prc. ILty hipbti zne 
j 0 listy hlpot c nss premiow&.te 
5°/, bez preisali 1705

Osty Iowarz. kreditow^go ziemskiego 
4 ł /s ° /a  n B a  .ku krajowego 
4 V #  półeczkę k njb-4  gaiojjską 
4 ° / 0 pużyazkę kraj. oalii*. koronową 
4 ° / 0 pożyczka psopl f-cyjną UA|icyjs 4̂ 
5°/t * „  bukok fińską
4 * „7 0 poiyszkę v,ę, łaj k.ej kolei państwowej 
4V* o » p-uplnacyjną węgierską 
r0/e węgierskie dbl acye inaemnizaoyjne, 
któro &  papiery Kantor wymiany Bwnku hipcfcecznago 

za~Bze nabywa i sprzedaje 
f,a» w u m b  iakfkftrsiyiteSąjsS^-sh. 

i : Kantor v y m ; ąny Banku Lipoteczuiego przyjmuje 
od P. 1. kupujących wszelkie WJ “  j f l i

p laużt? ń K e jt e o w e  papiery wartościowe, tuizdez a fq»»- 
d ł f  f e s p o  aj msA g  ‘t ó f .k " ',  b e s  t^Bsfe«ŚkI©g® o-atrą- 

ń j e d y j j j g  g* potrącenśsjŁ
csywicfcyeh kontów -
Do ef.ktuw, u których wyczerpały si“ kupon}, dostarcza nc wych arka-. 

! szy kuponowych, za zwrotem kosztów, która sam ponosi. j

Fabryka cylindrów i kapeluszy pod firmą:
A ^.T O .\ l K A F K A

p r z e d t e m  A .  K o ż e l u s z e k
we l-wowe- Ryn bk 29 

prz?chodnia hamianica Audiyolego od 
ilrony Jezuito* Teatralna 12 poleca na 

sezon wiosenny 623 1 7

Kapelusze i cylindry
w ła u n e g o  w y r o b u  _ijmouai*i izych 
fason.ch . :olorLoh po najniższych cenach, 
jakoteż kspelusze i cytiud -y fabryk H a - 
b ig a  I JMtosaa w Wiedniu, w =lkiiu 
wyborze kapelusze w rozmaitycti kolorach 
po 6 zł. zsś cylindry esikiem lekkie po 
9 złr. Także kapelusze miękkie niepn s- 
makalno trk zwane „Loden* z fabryki 
A n t o n i  g o  p i e b ł e r a  z G.-acu. Prz^j 
moje kapelusz!, cylindry d i ounawiania. 

Cenniki na żądanie gratis i franco.

T R A W A  M IO D O W A
.Holcus lanutus) nasieniu świtża i pęwn« 
na grunta suche lub mokre zupełni*, liche, 
na pastwiska wyborna roślina, raz zaai*ua 
trwa kilka lat. J.-den korze- wraz z w Ar
kiem Kos-tuje 4 zir., nrzy akupnie naraz 
10 korcy dodaje się koizes bezpiatnie. Za 
mów i ia uskete znia J .  B U Ł S I B -  

W I C Z ,  skład cadon w Bochni.

optyk i 
mecha

nik .po-'1 
. operni 
lnom’1. 

IjWŚW
pl. św. Ducha (ulica Teatralni 1. C '.a 
■rzeoiv głównego od wacho , po*ues w «hi 
kim wyboru 1 po oeuacu jąjt* ószym 
okuls**, -ikiary. lornafy, binokke -jf’ '’ 
kowid , barofcetry, cie^Icmśerza 1 - »
CTn̂ dc-oui d2'...--L.atff oljktjrvom nr. W*" *r*-ą-U

P ia w d s lw fl j

Masy tiahćusciej
jedyny skład

f y l & c  -a

A l o j z ego  K l l b n e r *
Lwowie Rynek 38.we

W,aeukta ra 'ryK ‘:y e-?. 
2417 '

L 4162.

Ogłoszenie,
i wyprawy Ina w
nowy jednoroczny

W  szkole uprawy 
Gródku rozpocznie się 
kurs nauki dnia X5  k w i e ł n ii- 1 8 9 4 '.

Chcący być do szkoły uprawy i wy 
prawy lnu w G.óaau na jednoroczny kurs 
przyjęty, powinien.

1. Najdalej do dn a 31 marca 1894 
wniłść do DyrAcyi szkoły w Grodku po
danie i 'yka?.\6 *ig

ż e  1 0 ty  r o k  ż y c ia  ukończył, że 
odbył z aobrym postępem jbow’%zko*ą 
nauki w rjkole ludowej, jest umysłowo i 
fizycznie zupełnie zdrów i nienagannych
o b y c z a jó w ;

2, 7ó terminie D zez Dyrekcję ozna- 
szonym iłoztr*4 .-tanin wr lę p ;y z którego 
kierownik szkoły osądzi, czyli kandydat 
je.t w ogóle dostatecznie rozwiulity umy
słu-u, »ż«by móg' korzystać z nauk w tt-j 
szkole udzielanych,

Synt am niezamożuych rod .iców mogą 
otrzyma, b e z p ła tn a  u t r z y m a n ie  
* zagładzie kosztem funduszu krajowego.

Rużdy wstępujący do azkoiy no ''nlen 
b>' zaopatrzony w nostate mą bieliznę i 
dobre obawie.
31iższych wi~domośc adzidi na żądania: 

llyrekcya szkoły uprawy i wyprawy 
lnu w Gródku koło Lwowa.

Z Wydziału krajów epo 
Królestwa Gaiicyi i t»#o4erJł z W: likiem 

Księstwem Krakowsai.em.
Lwów dnia 24 stycznia 1894.

595 3—3

Piecyki żelazne
małe po złr. 3 60, 4, 6 i 6 wiek,ze po

złr. 16 poleca
P l o i r

handel żelaznj we Lwowie., plac Kapitul
ny 1 ^naprzeciw Ka.adryj.

m»t WilhĘhtkitn ~  m Botek.


